Мт. 50. 


Warszawa, dnia 4 (16) Grudnia 1899 r. 


KURSK 


ANIE 


Prenumerata „Prawdy“ 


(wraz 7 bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie кор. 70, kwartalnie rh. 2, 
rocznie, rb. 8. z odnoszeniem do domu. 
Я ртаввуіка pocztową do wszystkich miejse Króle- 
atwa, Cesarstwa 1 zagranicy: kwartalnie rh, 1 
kop. 50, roozwie rb. 10. 


Adres: Sadowa Nr, 3. 
"өр: 
Administracya otwarta codziennie, z wyjatkiem nie- 
dziel i ówiąt ważniejszych, od godz. 10 do б. 


Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
i soboty od 1 do З po południu. 
Rękopisy drobno niu zwracają się 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Przedpłatę przyjmnją: Admlniatracya Prawdy oram 
księgarnie, kioski i kantory pism peryadyce- 

Sprzedaż pojedynczych numerów pa k. 20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma i w kioskach, 


Ogloszenia wszelkiej treści ро kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 


TRES 


POLITYKA: Wojna w Afr: 
kończónie), Пот, Br. N: 
TURA I SZTUK. 
ła Mutermi 
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KA: Literatart 


Go się w Anstryi odhywa?, р. —skiego. — Tydgieù polityczny. 
feldówrna. — ŻYCIE SPOŁECZNE: Nauczyciele. — Kronika poznańska, p. 
polska, p. Władysławn Bnkowińskiego. 
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Przegląd teatralny, p. Andrzęja Niemojowakiego. — Malarstwo, p. Michi 
— Notatki litorackia i artystyczne, — PORZYE: Pleśń żeglarzy, p. Władysława Storlingn. — SPRAWY EKONOMICZNE: Копігп- 
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Ogłoszenia, 


Od Redakcyi. 


Rok nadchodzący będzie dwudzie- 
stym w życiu Prawdy. Tak poważny 
przeciąg czasu uwalnia nas od obo- 
wiązku i potrzeby szczegółowego z4- 
znajamiania jej czytelników z zasada- 
mi, dążeniami i celami redakcyt. Ty- 
iul naszego pisma jest już dziś po- 
wszechnie zrozumiałym wyrazem okre- 
ślonego programu, który przez lat 
dziewiętnaście rozwinął się i uwydatnił 
w głównych swych zarysach tysiącami 
artykułów i utworów. Prawda — to 
znaczy: Ścisłość i niezależność bada- 
nia w nauce, sprawiedliwosé dla 
wszystkich, czystość charakterów i ener- 
gia działania w życiu, szlachetne pięk= 
no w sztuce, ło znaczy humanizm 
w najobszerniejszem i najwznioślej- 
szem rozumieniu tego stowa, to znaczy 
postep wiedzy, swoboda przekonań, 
szlachectwo pracy i dostojności mo- 
ralnej. 


Pragnących towarzyszyć nam dalej 
z zaufaniem i życzliwością prosimy 
o wczesne zapisywanie się na listę 
prenumeraty, gdyż abonentom spóźnio- 
nym mie zawsze możemy dostarczyć nu- 
merów Prawdy, której nakład zasto- 
sowany bywa do przedpłaty termino- 
wej. 


Jak lat poprzednich, nowi prenu- 
meratorzy mogą i obecnie nabyć wy- 
dane w osobnych książkach dawne do- 
datki za połowę ceny ейш katalogu 
umieszczonego nu ostatniej stronicy. 


Wyszły 
PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom V: Trylogia Niaśmiartelno dusze: Oj- 
ciec Makary, Auroli Wiszar, Regina. — 
Oem 1 rb. 50 kap. 


Tom VI: Antea, Nu targu, Melwin, Pau- 
zamiasz, Poddanka, Błazen, Za maskę, 
Dachówka. — Oona 1 rb. 20 kop. 


Wojna w Afryce. 


s 


owa doba wojny, która zaświtała 
PlAnglikom ро nudojściu posiłków 
ДО, Europy, zasępiła się; prędzej, niż 
przewidywać pozwalało największe nawet 
męztwa i szczęście Boorów — tak, szczęscie, 
ho wyraz ten równie trudno z mowy ludz- 
kioj wygnać w wieku rozumu i niewiary, 
juk niepodobna bylo bez niego aig obyć 
w wiekach przesądów i ślepych, niewyro- 
sumowanych porywów 
ście douhawują Bocrom wiary, a skutecz- 
ność ichk wamacnia się niedolęztwem, lek- 


I męztwo i szezę- 


komyślnością i — powiedzmy prawdę — 
miękością, bojową Anglików, „Klęska," to 
piętno wyciskane na czynach bojowych 
angielskich w dobie poprzedniej, nie prze- 
staja szpoció buletynów z ustalonymi ји? 
kształtami wypadków — i w dobio obe- 
enoj. Nie znać tych dziesiątków tysięcy 
bojowników nazwożonysh do Durbanu, nio 
znać tych batoryj, tych parków, tych ko- 
ni, tych pociągów, których przybycie an- 
mo miała wystarczyć do rozgromienia o- 
pornej garstki krzywdzicieli praw ozto- 
wieczych w ogólności, aangiulskich w szoze- 
gólności. Wszystko jest, u powodzenia 
niema. 1 goniusz wojskowy, weiclony w 
Bulleru, od miesiąca już oddycha powie 
trzom afrykańskiem. zaczął już nawet wa- 
chad proch boarski 
nie było, tak niema. 


u powodzenia jak 


Przeciwnie, spadają, klęski — spadają 
nawot w wygranych, których lopiej bylo- 
by weale nie odnosić. Na wschodnim, głó- 
wnym teatrze wojennym, gdzie Fonberta 
жай} Bchalk Burger, odbywa się josz- 
czu ustawianie sił, wytwarzanie frontów, 
wyciąganie linij operacyjnych, zanim roz 
poczną się właściwa działania bojowe: tu 
przeto ponura Ilekato nie hyla jeszeza po- 
wolung do żniwa, ani rozum też, ani męz- 
twa bojowe Anglików nie mialy sposobno- 
ści do nowogo popisu, nie mogły się więe 
i йо spisać, Na wschodzie nawet bieg 
czynnosci strategieznych do d. 10 b. m 
było tyle pomyślnym dla Anglików, że 
Boerowie zostawili im zupełnie wolny po- 


łudniowy brzeg Wugeli, colnywszy się gu- 
pełnie i z Hsteonrtui z Weeneni z Fróre za 
rzekę. Przewidywana bitwa, którą wstę- 
pnym bojem sami Bourzy wydać mioli, za- 
pewne skutkiem słabości icb sił rozegra 
się o wiele później i o wiele dalej ku pół- 
nocy, па lowym jnż brzegu Tugeli, gdy 
Anglicy парай, таспа obwarowane na 
tym brzegu Qolenso, dokąd dzielny lud 
ściągnął wszystkie swe sily z poludniowa- 
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go Nataln, ustępuje przed przemagującemi 
siłami wroga. Oczywiście, napadu tego nie 
wykonają Anglicy od слоја: niezawodnie 
naprawo i na lewo przedosteną С 
rzekę і z dwóch stron dopiero natrą, w 0- 
statecznej rozprawie dopomagując bokom 
od frontu artyleryj — 1081 Boerowie za- 
skoczenia z boków nio uprzedzą opuszeze- 
niem (olenso i cofnięciem się na pólnoe 
ku owemu historycznemu klinowi Natalu. 


Chmury niepowodzeń zebrały się nal 
Anglikami па zachodniej, w ściśle: zacho- 
dnio-poludniowej, widowni wojennej. Po- 
silki posłużyły im tylko do lukkomyślnych 
pochodów i hańbiących sławę oręża an- 
giolekiego rozpraw. Owo powodzenie Me- 
thuena w trzech hitwach, od Belmon- 
tu, gdzie rzeczywiście Boerowie byli po- 
bici, zakończyło się nierozstrzygniętA, bi- 
twą лай sumą rzeką Modder w końcu li 
atopada, zdaje się, że 29 +. m. Dzielność 
Boórów sprawiła, 20 wprawdzie wydali 
pobojowisko wrogom, alo wealo nie rozbi- 
ci, przystanęli w pobliżu, okopali się, 
wzmocnili, ustwlili czneie swe stratogicz- 
nu, a możo i taktyczne, z drugim, pólno- 
епуш brzogiom rzeki— i ostatecznie przy- 
trzymali zwycięzcę osłabionego niezmier- 
nie w boju listopadowym, który Methuen 
jednym z najkrwawszych w bieżącem atu- 
lecin nazwal. Zanim po tem zwycięziwia 
swojem wytehnął, upłynęło dni dziesięć: 
dopiero w niedzielę ubiegłą napadł, ale 
bardzo nieszczęśliwie; przyznajo się, #6 nie 
nie zrobił a poniósł straty znaczne, cięż- 
Кїз — zwlaszcza w ukochanej królowej 
Wiktoryi brygadzie Eighlanderów szkoc- 
kich, wojska wyborowerm. 

Gorszą o wiolo byla dla Anglików pod 
wodzą Gatacre'a noc z soboty na niedzie- 
lẹ — jożoli w dacie Imlotynu nioma bała- 
muoctwa. Gonera? ten szedł z Przylądku 
па północo-zachód, równie jak poprzednio 
Metlmon, ла odsiocz Kimberleyu. Nio znał 
sił, nie znał pozycyi, nio znał okolicy: dał 
aig wprowadzić w zasadzkę i haniobnoj 


doznal klęski, ho mn republikanie orańscy 
zabrali sześciuset ludzi do niewoli, п nie- 
dorzeczny jego szturm, nieszczęsny odwrót 
wydarły mu zapewno jaką setkę z влото- 
gów. Teraz tylko елокаб na depeszę o zn- 
pełnem rozbiciu, może nawot wybiciu co 
do nogi. Jożeli French, z którym Gatacre 
trzymał się razem jeszcze w krainie Przy- 
ladka, nie zdoła go wasprzoć, jeżeli obaj 
nie zedzierzgną strategicznego węzła z Me- 
thuenem, cała ta wyprawa przeciw Orań- 
czykom Oronjego толо być w najlepszym 
wypadku zmarnowany, W każdy razie 
Boerzy zyskają елаз do zdobycia Kimber- 
loyun glodom, chorobami, marom, jeśli nie 
orężem. | na wschodniej widowni również 
niozbędno przygotowania dają ozas Tadys- 
muathowi do poddania się Boerom. 

Cokolwiek się stanie, Anglia już dotyclr- 
czas ukazała się światn jaka kolos na gli- 
nianych nogach. Przotworzenie się jej 
w państwo militarne jest koniceznością; 
ale militaryzm ją rozsadzi. 
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СО SIĘ W AUSTRYI ODBYWA? 
REZ 
Wiedeń, 11 grudnia 


I, 
(o się dzieje w Austryi?—o tem czy» 
Nacio w gazetach. Pełno tam tych 
ложі. Godz się i nie шора się pa 
godzić, ИШ się zmieniają; ministro- 
wie się luzują. Syzyf toczy kamień bezu- 
stannie. Projektowicze tworzą plany: je- 
duą ustawę językową ma juz w tece swo- 
joj Madejski, drugą wygotowal p. Bilin- 
ski, Ale cóż po projektach, kiody ich nikt 
przyjąć nia ohon? Ро Bxdenim i Thnnie, 
którzy głosili programy awojo otwarcie 
i jawnio, nastał Oluvy, który tylko szepcze 
w ponfnych pogadankach. Złośliwi opo- 
wiadają, że w pogadankach tych „dostoj- 
ny mówca” lażdorazowogo interiokutora 
swego wprawia w zachwyt: bo Niemcom 
powiada, ża zgniocie Czechów, n Cze- 
chom — 20 zgniecie Niemców. О prawdzi- 
wych zamiarach jego trudno się tedy do- 
wiedzioć, bo w parlamoncie — milczy. То 
wszystko się dzieje w Austryi i о tom pel- 


еМ 


ne są gazety. Ale сп się odbywa w Амзёгуі, 
о tem ani ministrowio nio wiedzę, ani gi 
zety piszą, o tem nikomu się nia śni ani 
w parlamencia, ani ро za nim: niechże 
więe mı wolno będzio o tem poczynić kilka 
uwag. 

W Anstryi odbywa się procos socyklno- 
dziejowy, który zawszo 1 wszędzie rozwija 
się między różnorodnymi żywiolami społe- 
cznymi pojedynczych krajów. Te kraje 
bowiem, to naturalne prowinoyo geografi- 
czne możuthy sobio wyobrazić jakby od- 
rębne dzialy skorupy ziemskiej, jakby oso- 
kne doly, w które wluna jest różnorodna 
ludność. W nich mieszanina otniczna wre 
i kipi — skutkiem zetknięcia się sprzecz- 
nych piorwiastków, podobnie jak w dole, 
w którym lasuje się wapna. Nasi politycy 
stoją nad brzogiem tych dołów, gapią się 
na to wary i krzyczą: Raty, roty! Zoby też 
raz był spokój! — Alo co to wary znaczą, 
owy ich, zdaje się, nio pojmują 


yeh копту 
fieznych dzmłów nie wyiwovzy się jednoli- 
tn masa, Istnioje bowiem stało i niozmien- 
ne prawo, którego mocą mieszaniny otni- 
cano w każdym z takich basenów toryto- 
ryalnych muszą sią zastosować jodnolicia 
do naturalnego podścieliska, na którem od- 
bywa się procos amulgamacyjny. A jasna 
rzerz, że ðw atop musi przyb barwę 
najliezniojszego і najpiarwotniejszego ży- 
wiału w kazdym z „krajów,“ na któro po- 
wicrzclwia ziemi naszoj jest pokrajana. 
Jost to taki sam procos toluryczno:atnicz- 
ny, jak obiog kuli ziomskioj okoła slońca. 
Takich procesów nio wstrzyma. żadon „gte 
binot* — uni koalicyjny, ani urzędniczy, 
ani feodalny, ani mieszczuński, nni nawet 
Bocyalno-demokratyczny. Ponieważ te „ró 
źnorodności* w każdym z „krajów,“ prze- 
dowszystlci m wy берп] jako „różnoję= 
зуслпо więc oczywista, że to miósza- 
піпу dopóty way, i кірі, póki z nich nie 
zgotnjo s19 jodnojęz, noé. Temu ma da 
vady żadon Olary, czy Nia-Olary. Odbywał 
sią ten pracos w pojedynczych krajach 
Anastryi hoz erwy, czy w „gabinocie” 
siodzieli ministrowi % lowicy, ozy и pru- 
ісу, czy ze środka, Оо tam się dzioje na 
górze, w „miaradajnych sforach,” w kht- 
bach parlamontarnych, w „wysokioj izbio,“ 
to Шъ ртпееви toluryczno-cfniecznogo jost 
zupolnio obojętna. Skora przojdzio ata lab 


Jan Madeline. 
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(Dokończenie). 
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Żyli prawdziwymi braćmi. Nigdy, el 
(ba możo w оросе pasterzy hibli 
nych, których lagodne owioczki pa- 
śród blaskn gwiazd, braterskość 
ludzka nie była tak czystą. Uczucia ich po- 
wrócily do świeżych źródeł ludzkości, By- 
Ja to młodość pierwotna, ogród duchowy, 
gdzie stykały się pierwsze stworzenia lo- 
skic, zanim tłumy i wioki skalały ich bra- 
tnie пале i oddaliły serca. ył to świt. 
Zdało się im, że to świt istotnie, że z je- 
dnegn zich żeber wyjdzie nowa kobieta, 
płodna matka гав, które się z nich zrodzi, 
izo ich potężne złączenie da początek m- 
поти światu, prowadząc go ku przezna- 
czeniu nowemu a promiennamu. 

Żyli tak przez dziosięć dni i dziesięć no- 
су w pogodnem oczekiwaniu cudu. Tulili 
się jeden do drugiego, ogrzewali się wza- 
jemnie. Wieczorem kladli się tnż przy so- 
bie, i jeden czuwał troskliwie nad snom 
drugiego, nie wiedząc, który będzie wy- 


brany. Kączyli radość swoją i nędzę. Mó- 
wili: „Со moje, to twoje." 

Leez stopniowo cierpienia powrócily 
»okrmicieństwem. Joden zapytni: Czy ci 
nie zimno, bracie? Drugi: Ozyś nie głodny, 
hrneic? Zaczęli szukać pożywienia. Bląkali 
się długo. Wreszwia spostrzegli biedno 
zwierzę, które się walęsalo śród mroku 
Pomlnęli w pogoń zn niem i obaj rzucili 
się nań jednocześnie. 

— То ja јо schwytałem — rzekł jeden. 

— То ja je sehwytałem — rzekł drugi. 

1 między tymi dwoma ludźmi ostatnimi 
rozpoczęła się na nowo walka o byt. 

ІҮ. 

Toczyla się w drobnych szczegółach, 
w zakątlcach sstnionia, gdzie spotykali się 
со chwila. A przecież mieli dość miejscu, 
aby się pornszać, nie ocierając się o siebie 
i rozszerzyć pole wysiłków, nie przeszka- 
dzając sobie wzajemnic. Mieli na dwóch 
powierzehnię świata. Alo nie chcieli zo- 
stać ponownie samotnikumi, x nadto sie- 
dliskiem wałki nie była ziomia. Walka 
istniała w ich duszach, złożona tam, jako 
spuścizna po wiekach odziedziczona, 

I w istocia między tymi dwoma ludźmi 
przesunęlu się cała ludzkość, od czystego 
światu, ogrodu braterskiego do złych fer- 
mentów, które je eplugawiły, do mętów, 
któro ją zatruły Nnstępująco po sobie du- 
sze umarlych wieków, od duszy pasterzy 
biblijnych do duszy tlnmów ziejąeych nic- 


nawiścją, zamieszkały gromadnie w ich du- 
szy końcowej i odżyły w niej po raz osta- 
tni, 

Zrazu wyrzneuli sobie ilość części, jakie 
im przypadły w udziule i padaly między 
nimi ostre wyrazy. Niebawem zazdrość 
ich przestala zadawalać się staczaniem len- 
mieni słów i wamogla się w nich żądza po- 
krzywdzonia drugiego na korzyść wlasm 
Uciekli się da padstępu, u między ich natr- 
mi powstała kłamstwo. Wówezas to obja- 
wily się w nich свећу rasy obludnych Hu- 
piezeów, grubiożeów, falszery, obdzieraczy 
trupów, nioprzeliczonych tłumów, któro 
niegdyś szły zn urmiami, А sercu ich prze- 
pelniaty się zawiścią i ur 

Dla każdego z nieh towarzysz nio byl 
już: Nim. Stał się: Tamtym. Stanął wroci 
mur, granica, powstały odgraniczonia spo- 
оспо, 

Pewaego razu Toloa, elege się ulożyć da 
sna w swym zwykłym хаки, zastał 
Tumtego, który go wyprzedził i zajął jego 
miejsco. Odtąd niechęć ich poczęła się ob- 
jawisć_bratulniej, Z oczu trysteała stal 
gróźb. Porywcze ręce stawiały opór. 

Byta to godzina najścia barbarzyńskio- 
go, ludzi rudowłosyeh, sprawców kewa- 
wych rzez, mordujących się w2ajemnie 
nad dymiącemi zwłokami zwyciężonych. 
Wojna odżyłn. Wszczęła się walka zwie- 
rzęca, walka o strawę, Mzucali się jodno- 

i na krople odkrytych wód, na ka- 
walki drgającego сїнїн, na schroniska, 
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dwieście lat, każdy z tych krajów będzie 
jednojęzyczny, chyba ża ludność zostanie 
wskroś dwujęzyczmi, w co jednak trudniej 
uwierzyć. То się odbyć musi z taką виш 
koniecznością, z jaką np. ujścia rzek coraz 
więcej się zamulają. Jaki zatom będzie 
koniec tych procesów telnryezna-etnicz- 
nych w pojedynczych krajach, ло trndno 
przopowieńzieć ze stanowiska socyologii. 
Trzeba tylko patrzeć na grunt lndnośeio- 
wy tych krajów, naich podwaliny społe- 
czne. Jaki ten grunt, jakio te podwaliny — 
takn kiedyś będzie calu treść I[ndnościowa. 
A więc gdzie podwaliny sq cezoskie, tam 
cała zawartość hdnościowa będzie czoska, 
gdzie słowiańskie — tam będzie słowiań- 
skie, gdzia niemieckie — tam będzio nie- 
miccka. Ale zawsze jednolitości socyulne 
wytworzą się w „krujach* rzeczywistych, 
nie sztucznych, tj. w krajach naturalnych, 
a nie w prowincyach administracyjnych. 
Nim to jednak nastąpi — a takie proce- 
sy odbywają się powoli— dużo jeszcze ga- 
hinetów popłynie do morza, to znaczy, du- 
20 jeszezo oksocloneyj zawinio do spokoj- 
nych portów emerytalnych. Nawiusem po- 
wiedziawazy, możnaby sobie tych licznych 
emorytur nszczędzić, gdyby np. jednemu 
ministrowi kazać po kolui scharakteryzo- 
i przebrać dziś zn feodalu, jutro za 
demokrate, to znowu zu magnata galicyj- 
skiogo, potem znowu za centrala, federali: 
stę itd. Możnaby mu nawot dad podwójny 
ponayę — oszczędzonoby jednak dwie! 
A rzecz zostalaby się ta sama: bo ten pro- 
сев, który się w Austryi odbywa, nia pyta 
o to, со sią w niej dzieje — a najmniej 
oto, co się dzieje w tych aferach parle 
mantamych i ministeryalnych. Niech p 
Kniazolusti pomysli o takiej raformie mi- 
nistoryalnej: mógłby znacznie ulżyć budżc- 
towi austryackiomu -shti 


Tydzień polityczny. Zmarli d, 4 b, m. Fran- 
ciszek Smolka. Pochowany 4, @ b. m. wu Lwo- 


Klęski angiolekie na zachodzie ośmieliły Boc- 
rów Przylądka do czynnego wystąpionin, Po- 
wstania formalucgo cza nie zrobili, ale thu- 
minie juź płynę pod wolne narodowe sztandar 
Liczby wsza! ol 10—15 tysięcy tych och 
tników и Przylądka należy przyjmować z ni 
dowierzaniem 


Motarstwa, minnawicie Rosyn, Niemcy, Fran 
eya, Stany Zjedu., Holandya — wysyłają pel- 
им 


nomocników do obozów boerskich. Wuropa ma 
teraz chwilę stosowną Фо nasłania dyplomacyi 
swej na Anglią i zapewnienia Boerom Trauawa- 
lu i Oranii niepodległości, którą nawct ordynar- 
ny wilczy interes narzuca: przyciąć Anglii pazı- 
rów, toć przecież nie idealizm, Jej niemoc mili- 
tarna zachęca nawet, wręcz wyzywa, nietylko 
do dyplomatycznego nacisku, ale nawet do ро- 
ważniejszych, wojną już pachnących natrysków. 

D,11 b. m. sejm niemiecki otrzymał już od 
kanclerza Ilohenlohego i ministra sekretarza 
spraw zagr. BOlowa — wiązankę myśli rządów 
związkowych, za które konstytucya sama 3cho0- 
wać się rovkazała cesarzowi Wilhelmowi — 
о konieczności pomnożenia floty. Myśli, przepla- 
tane liczbami, zapowiadają blizkie wniesienie 
projektu i nową hodowlę militaryzmu — na mo- 

W Anstro - Węgrzech ugoda zawodzi nowe 
tańce wśród micczów, Teraz zbawcą jest p. 
Szell, prezos węgierski, Przyrzekł on uchwałc- 
nio przez delegacye budżetu wspólnego na trzy 
miesiące, a na 28 grudnia daje termin do n- 
chwalenia kwoty i rozdziału podatków spożyw- 
czych; nie wiadomo, czy przystaje nn $ 14; je- 
żeli tak, to p. Clary musiałby lada dzień us 
pić, bo Izba deputowanych nie zostawia nad: 
uchwały. Czesi teraz prowadzą w niej „obstruk- 
суб" — nawet w komisyi budżetowej, 


a. р 
ZYCIE SPOLECZNE w 


с "Oz" 5 
NZS ZZ DEE, 


N otychezas najmnioj o ich bycie mó- 
| wiono. Najmniej oni sami kolutali 
o polepszenie warunków istnionja 
swogo, pomimo, że od nich społeczeństwo 
wymaga i oczekuje bardzo wiele, pomimo 
że oni тація nieustannie to gmachy o- 
szlelone, przez któro młodzież oglądu swint 
szeroki, slonocznymi promieniami oblany. 
Gdy się wszuzęla, juź nio wiem po raz któ- 
ty, w ostatnich ezusuch sprawa przecny- 
żenia pracy nezmiów, kwestyn wadliwych 
programów, systomów i wykłndów, zwró- 
cono uwagę powszechne na nauczycieli, 


ule tylko żo względu na ich wady, tj. brak 
właściwego uzdolnienia, sumionności i zro- 
zumienia zadań. Pominięto jednak główne 
źródło tych wad: przepracowania nauczy- 
cieli i licho ich wynagrodzenie. Zapomnia- 
no, czy też nie chciuno o tem pamiętne, 
że pedagog najzdolniejszy, najenergicz- 
niejszy, nujświatlojszy, a nawot utalento- 
wany w awoim zakrosie, wobec warun- 
ków pracy staje się w końcn maszyną, 
przeshrchującą uczniów i zadającą im lek- 


суо. 

У па takie przykłady nieje- 
dnokrotnie własnemi ouvzyma. Czlowiek 
młody, pelen zapału i poświęcenia, odda- 
jący się zawodowi z prawdziwego powo- 
łania, skory do poświęceń, do ofiar z pierw, 
szych potrzeb swego bytu, powoli czuje, 
iż skrzydła mu się lamią, onergia zanika- 
uwaga mglą się zasnuwa. Zwazn wykłada, 
z zapałem, bada uważnie uzdolnienie, cha- 
rakter, temperament, stopioń rozwoju u- 
mysłowego noznia, stosuje do każdego 
osobną metodę, ażeby mu ułatwić zdoby- 
cio wiedzy; posługuje się na pozór niewy- 
ezorpaną krymeq cierpliwości, ożywia i o- 
plastyezma swój wykład, przelowa u- 
czniom własny zapał. Ala oto zaczyna do- 
znawać omdlenia i zniechęcenia. Rosną 
obowiązki i troski. Nie warasta tylko pla- 
ев zi tę mozolną i zaszczytną pracę. Musi 
więe szukać zarobku po za szkołą. Daje 
lekcyo prywatne, lub zajmuje sio czem 
innem do późnej nocy; przychodzi naza- 
jutrz do szkoły znnżony, wyczerpany. Ohie- 
cal uczniom wyklad barwny w dalszym 
еіцеп przedmiotu: ale nie moża, siły od- 
mawiają mu posłuszeństwa, Zadaje więc 
powtórzenie, obiecując sobio nowy wy- 
kad na przyszłą Іексуе, Próbuje wywią- 
zać sig z obietniey przed włusnem su- 
mieniem i nia może. Zuduje lokoyę bez 
wyjaśnień snelo, ścisła wedlug podręczni- 
ka rutynicznego. Wysłneluje uczniów au- 
tomatycznio, staje się opryskliwym, przy- 
krym, niesprawiedliwym, zraża do siebia 
nezmiów. Rodzi się antagonizm wzajomny. 


gdzie ukladali się па aporzynok w odrę- 
twionin. Wydzierali јо sobia z dziką za 
wziętością. Nio myśleli o tem, żo inna lu- 
py mogly głód ich zaspokoić, nne schro- 
nienia dać im przytułek. Zacieklw ieh 2y- 
dza czoła się cinglo tego samego przed- 
miotu, tych samych resztok  nędznego 
awiorwęciu, tej sumoj maleńkioj cząstki 
olbrzymiej ziemi, którj mogli rozparząe 
dziać. Во pragnęli oni raczej zaznaczyć 
swojo prawo posiadania, 112 nezynić zu- 
dość najpiorwszym potrzebom. I już w tym 
akresia zaałrości polnej pychy odzywaly 
się w uich grożno głosy rewolucyonistów, 
krzycząre: „Со twoje, to moje!“ d 

T w ton sposób stopniowa wzmagala się 
sumolubna ich chciwość, nia zadawaljąjć 
się jnż zispakajaniem glodu. Zmierzali do 
przasytu. Dręczyki ich żądza używania, ба 
namiętność rozkoszy, którn mogdyś pod- 
піве pewne pokoleniu da tego stopnia, 
że wytrąciły z kolei -porządek społeczny 
i porządek moralny wymawlych срок, 
a która dzisinj nawet, śród ich nędzy, uka- 
zywału się ponownie w wielkiem powtó- 
rzemin ostatocznem i wywoływalt zawi= 
klanie w cierpieniu. 

Nio przestając być matorynlną walką, 
stuwala się eoraz bardziej moralną. lpo- 
watawaly inno rasy — rasy pełne pychy, 
тиву ambitne, żądne koron, chciwe wia- 
dzy. Nio bili się jnz o miejsco równe. Bih 
się o miejsce lepsze. Każdy chciał wyka- 
гиб swoją wyższość i upokorzyć niawolin= 


ka. Ito kyło też. powodem, dla którego 
yé się juź nie mogli. 

„yli x niopokonaną siły w eud, w 
płodną godzinę snu, podezas którogo z 20- 
jednogo х nich stworzona zostanie 
yszln Kwa. Alo żaden nie czuwał jug 
nem drugiego. Każdy pysznil się tem 
‚ że jomu to objawiona zostala 
i йо on będzie branym. Так 
to odżyły w nieh tłumy roligijno, sekty 
połno pychy, z których każda mienil in- 
no samozwińczemi, przekonana, 40 ona 
hyln jedyną spadkobierczynią Pr 
i Świętośri, narodem nawiedzonym, * 
cznikiem Jusnońci i że опа jedna tylko 
nosita па sabio piętno boskie. 

1 zle tlamy powstawaly z głębi isto- 
ryj, z glębi Imdzkości, odbijały się na tle 
ich dnsz z namiętnościumi swomi, br 
jac pianą piołunową, rozlowaj:je falo znisz- 
czenia. A różnorodne ich krzyki zlowały 
się stopniowo, zamieniły się w jeden ryk, 
który był wrzaskiem Nienawiści. 

Wówczas znienawidzili się. Nosili w s0- 
bio nianawiść wiekow 1 wybnehła nua nad 
przepaścią, wobce któroj łączył ich prze- 
rażający węzeł. р 

Nzukając pewnego dniu hupu śród ruin 
miasta, weszli do siedziby, która byla nio- 
gdyś niewątpliwie zhytkownym pałacom 
Pryeszukująć ją wspólnie, bo nionuwiść 
prowadziła ich ciągle jedną drogą, znalec- 
źli skórę niedźwiedzią i olirzymie knfry 
alotem 1 dyamentami napełniono. Były to 


boguetwa nugromi 


К ono przez lieana po- 
kolenin. Obaj rac: 


się na skórę niedźwie- 
daig i wydzierali ją sobie z wściekłością. 
Tolas, słabszy, został zwyciężany. A tam- 
ten, otuluząc się w ciepłą skórę, drwił 
ж niogo, mówiąc: .(zogo się skarżysz? 
"Тоја zdobycz piękniejszu. Zostawiam ci 
y pelne złota. "To znchwala wyrazy 
byly niby pochodnią rzucony na stos sint- 
ki, Nienawiść Tolosa bnohęlu płomieniem. 
I wówcezus ponad tlumami, ponad postępu- 
jacomi rasami, Коготь rządzić nigdy nie 
przestal, nkazał się wyklęty Pradziad. 
Wielki cicń padł od niego na calą Ludz- 
kość. I ostatni Kain zabił swogo brata, 


р 


Gdy Telos pozostal sum, wobec trupa, 
poznał zgrozę ostatniej zbrodni. Ogarnęła 
go ponownie obawa samotności, lodowa- 
tego chaosu i mroku. Во Mrok zapadał ciq- 
gle potężny i wszechwładny. Ohwyciwszy 
w ramiona trupa, Toloa wydał октук o- 
statniego potępienia. Poczem, przerażony, 
uciekł w Мос Wieczystij 
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Nanczyciel, raz wszedlszy na grant pochy- 
ły, stacza się już coraz niżej. Z padagoga 
światłego, utalentowanego, z ezłowioka, 
szezerzo kochającego dziatwę szkolną, sta- 
јо się ich gnębicielem, hamulcem ich zdol- 
ności i niejednokrotnio wyrządza wielką 
krzywdę młodzieży: zniechęca i wykoleja 
jw W końcu sam nabiera wstrętu do 
swego zawodu, tak szczerze dawnioj umi- 
4owinego. 

Krytycy systomów szkolnych, patrząc 
na to wszystko, utyskują na bruk zdol- 
nych i sumiennych nauczycieli, każą w 
twarznć nowych za pomocą jakichś cudo- 
wnych środków zunchorskich. Nie mogą 
tylko dopatrzyć gruntu, na którym wy- 
radzają się i jałowiejy zdolności pedago- 
giozne i „talonty etyczno* nauczycieli 
Tym gruntem jest ciężka byt materynlny 

Nieduwno ktoś świadomy rzeczy podal 
w Gazecie Polskiej budżet naszych nanczy- 
cieli, który wymownie uwydatnia smutne 
polożenie tej rzeszy pracowników. Autor 
oblicza, iż przeważna większosć zakładów 
naukowych płaci nauczycielowi rnblu za 
godzinę lekeyi, bez potrącenia świąt, ale 
u potrąceniem wakacyi, czyli 40 rubli rocz 
піс za każdy godzinę tygodniową. Bardzo 
niewiele szkół płuc: 1 rb. 25 kop, za go- 
dzinę, czyli 50 rb, rocznie. Wroszcie ist- 
nieje zaledwio parę szkół męzkich, które 
placa po 1 rb. 50 kap. za godzinę, czyli 00 
i więcej rubli rocznic, „Ale ян to przecho- 
эво віє, jako zabytek duwnych czasów, 
kilka szkół, gdzie joszeze płacą ро тип 
zn. godzinę, z potyceniem nietylko waka- 
суі, ule wszelkich świąt i dni opuszczo 
nych z powodu choroby.“ Można zatem 
przyjąć zo przociętną normę płacy 40 rb. 
жи godzinę tygodniowo. Ponioważ nauka 
szkolna ciągnie się przecięciowo 5 godzin 
dziennie, więc gdyby nauczyciel wszyst- 
kie te godziny mial zajęte, to móglby zn- 
robić 40x30= 1,200 rb. rocznie. 

Następnie autor biorąc rodzinę, skludu- 
jący się z pięciu członków, oblicza budżet 
minimalny: Mieszkanie (3 pokoje) 400 rh., 
pożywienie po 1 rb. 80 kop. dziennie 657, 
ubranie, biolizna, obnwie 250 rb., roz- 
rywki (teatr, goście, wydatki świytecz- 
пе) 48, slnżącu GU, książki i pisma 20, 
sprzęty i naczynia 20, leczenio się 18, pru- 
nie 12, opał 65, światło 80 rb, wydatki 
osobiste (tytuń, śniadania na panzie, tram- 
waja) 80 rb., razem 1,650 rb. Budżet ten, 
jak widzimy, jest nadzwyczaj skromny. 
Ale poniaważ znacznie przawyższa docha- 
dy nauczycielu, więc autor każe mu czynić 
pówne  oszozęd ności — z sarkazmem: Ro- 
dzina, złożona z pięciu osób, moża się zmic- 
śció w dwu pokojach, „Rozrywki, np. te- 
atr, koncert dla człowieka inteligentnego 
ай zbyteczne; slużąca mu niepotrzebna, 
dość będzie posługaczki, książak nie po- 
trzebuje; powinien mieć wszelki rozum 
w głowie: na leczenie się яа dużo 18 rh. 
rocznie, nanczyciel nie powinion chorować, 
a deser jakiś przy obiedzie lub czasami le- 
gumma, to oczywisty zbytek: może także 
obojść się przy herbacie boz masla do bu- 
dek. Budżet więc musi być zastosowany 
ściślo do dochodu, Mieszkanie (2 pakojo) 
270 rb., pożywienie (bez słażąeejj po 1 rb. 
35 К. dziennie 495rb., wszolkia ubranie 
200, posługa 36, książki i pisma 10, sprzę- 
ty, naczynia 10, pranie 36, opn? 55, świa- 
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tło 18 (7), wydatki osobiste 60, razem — 
1,200 rh. 

W rzeczywistości za taką sumę w wa- 
runkach obecnych człowiek uintoligentny 
z rodziną wcale się ntrzymać nio może; 
wydaje znacznio więcej. Nie zapominajmy 
przytem, że obowiązki nauczyciela, jako 
ajen i opiekunu rodziny, rosną z każdym 
rokiom, 20 i ten pracownik tak samo, jak 
adwokat, lekarz, inżenier, literat, kupiec, 
przemysłowiec, ma prawo do kształcenia 
swoich dzieci w azkoltol, że masi je u- 
mundurawać, zaopatrzyć w książki, kajo- 
wpisy. Czowiok taki, pomimo 
największych oszczędności, nie wyda w žit- 
den sposób mniej, niż 2,000 rb. rocznie. 
Skąd weżmie 800 rh.” Musi dorabiać lok- 
cyami prywatnomi, a nawot ratować się 
pomoci liohwiarsky. To wlaśnie jost pray- 
czynu wszelkich wad podugogicznych nau- 
czyciela, na które tak piorunują krytycy 
systemów szkolnych, 

Antor artykułu w Gacecze Polskiej zapy- 
tuje, czy przełożeni i przełożone mogą się 
usprawiedliwić niemożnością podwyższe- 
nia płacy nauczycielom? „Nie slychac ja- 
koś o upadanin szkół prywatnych, nato- 
minst liczba ich ciąglo wzrasta; utrzymy- 
wanie więc szkoly musi być wcała nic- 
złem przedsiębiarstwem. Zupówne, że jeat 
niewielka 046 szkól, któro rzeczywiście 
z tradnością koniec z końcem wiążą: przo- 
ważna jednnk ilość zakładów nankowych 
woale dobre robi interesy. Przełożeni 
i przełożona kupują sobie wille i grunty, 
wyjeżdzują. za granicą i odeinująy kupony: 
afo za to, bez względu na wzmagający się 
dr ożyznę, targują się zawzięcie и nauczy 
cielami o kilka rubli miesięcznie, która 
zapewne nie na ostrygi i homary byłyby 
przeznaczono.“ 

Podobno niektórzy przełożeni usłuchuli 
tego glosu i podnieśli płacę nauczycielom. 
Oby to byla prawda! Bądź со bądź jato- 
tuio, jak widać, zainterosowali się oni tro- 
опе szezerzej losom tych pracowników, bo 
oto czytamy w pismach, iż grono kiero- 
w uików i właścicieli tutejszych szkół pry- 
walnych wystąpiło da kuratora okręgu 
nankawego warszawskiego z podaniem 
о pozwolenie otwareiu w Warszawie kasy 
wzajemnej pomocy nanczycieli prywa- 
inych, wyznań chrześcuuiskich, na wzór 
istniejącej takiej instytucyi dla nauczy- 
cjeli i nauczycielek wyznania mojżoszowe- 
go. (Podanie podpisali trzej przełożeni 
szkół). Miejmy nudzioję, że się nie skoń- 
czy па nsiłowaniach i dobrych ehęciach. 


ty, opłaci 
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Mowa y. Andersena: — Propozycyć. - Zamach ип 
miasteczka poznańskie. — Proces prasowy. Wy- 
Jaśnienie. — Pogląd Kolniacha Zing. — Güzic spo- 


czywa niebczpicezeńetwu gormauizneyi? -- Dymi- 
sya urzędnik, — Odczyty ludowe 


igdzie, jak w Poznańskiem, teo- 

rya polityczna nio joat tak skwapli- 
. ЖН zmstosowywaniji w praktyce 
1 nigdzie nie panujo taka nioustanna vanj- 
nosé w tej mierze. Kwestyn polska — to 
zb Lolący Prusaków, o którym nio mogą 
zapommeć nawet w śnie głębokim. Ten 
ból jednocześnie jest miary naszej żywo- 
tnaśri 1 айу narodowej. Wo Frankfurcie 


nad Odry z inicyatywy b. тайсу regoneyi 
poznańskiej, dr. Andorsenu, przed rokiem 
powsta filia związku hakutystyceznego. 
Niedawno właśnie odbywaly się wybory 
prezesa filii tej pięknaj instytucyi, И tego 
powodu inicyator wyglosił odczyt o kwo- 
styi polskiej i colach hakatyamu. „Uwa- 
зат kwostyę polską za najpowaźniejszą 
w polityce wewnętrznoj.* Та znamienna 
zdanie Biamarcka przypomni mówca 
awoim slnchtezom. Р. Anderseu podziela 
ta zdanio uujzupełniej, na тосу doświad- 
czeniu osobistego. Byl „wapó.pracowni- 
kiem w pruskiej polityco rarodowej" 
iw ciągu lat piętnastu przyglądał się 
zblizka stosunkom w Poznańskiem. Obo- 
enio wyniósł z życia to przeświadczenie, 
26 wszolka ugoda jost bozeclową i bezsku- 
toczut, 20 się ona już nio ponowi nigdy, 
a przynajmniej w blizkioj przyszłości; ża 
wobae „wzrostn agitacyi polskiej," tmdziaż 
zaostrzeniu się stosunków marbdowościn= 
муе na niekorzyść niomczyzuy — prze 
сім Ко Polakom należy wystąpi$ z niezlo- 
mną stanowczością, pokazać im wyraźnie, 
iż Niemoy sy panami п siebie. Blędem 
wielkim było mieszanie dwu pojęć: pol- 
skości i katolicyzmn w prowincyach, w 
których panują różne języki, Dopiero 
w ostatnich czasach Niomoy-katolicy pray- 
szli do pawnego nśówiadomienia i pirzeko= 
nali się, że „pnoiora niemiocki nie jest 
grzechom.* 


/namucił się biedny mówca, „rzejrzaw= 
szy висяпрц liczbą członków  frankturc- 
kiej filii lnkatystycznej. Zdawa mi się - 
mówił z wyrzntóm —żewe Т? inłefurrio 
nad Odrą, największem miosei pograui= 
cznem, latwo się pozyska dk spruwy 
„Ostmarkenycrcina* przynajmiej 10,000 
szoregowców do dzielnej sprawy, Dy mezia- 
sem, niestoty, trzeba z tej cyfry wykroślić 
uż dwa жота! Przyczynę słubora ndzisłu 
mówon upatruje w obawie kupców, ażoby 
przoz nalożenie do Towurzystwa 11. K 9. 
nie ponieśli strat matoryalnych Wedlug 
przypuszczoń Andersona, opinie niemiec- 
kn opłodno traktuje związek untypolski 
dlatego, że dotychozuś nie post ral się on 
о osiedlenie w prowineyach у schodnich 
większej liczhy chłopów i rzer ioślników 
niemieckich. Otóż trzoba się яно przede- 
wszystkiem kolonizucyą wewnę rany, wal- 
ku bowiam o ziemię rozstrzygnie kwostyę 
polską. Dzięki takim толто аз iom mów- 
cy, powstała па zobraniu niebywale smia- 
lu propozycya państwowego wywlnszeza- 
nia Polaków oruz pozbawienia ich prawa 
nubywamiu ziemi. Jakkolwiek. zdaniem 
p. Andorsena, propozycya ta jest „niepo- 
lityczna i niemożliwa do przewowudze- 
nia, alo trzeba, bądź во bądź, deżyć По to- 
go cola wszelkimi środkami.  Przede- 
wszystkiom naloży rozwinąć energiczną 
kolonizacyę wewnętezną. Dzialalność tę 
trzeba powierzyć Towarzystwn sze 
niemezyzny. Poc się tedy biodacy nad 
wyszukiwaniom coraz nowych środków 
prześladowezych. 

Nio zaniedbują oni takżo wszelkich 
środków w елупіо, Oto np. przod para ty- 
godniami w wielu miastach Księstwu Po- 
znańskicgo odbyly się wybory па naszą 
niekorzyść, zwłaszcza. w ogniskach więk= 
szych. Mniojsze, jak np. Śwarzydz, posia- 
dająco ludność przeważnie polską, wyszły 
zwycięsko. Oczywiście nia podonało się to 
Niemcom, a co gorsza, zaniepokoilo wobae 
widoków na przyszłość. Wkrótea lowióm. 
miasta W, Księstwa, których jest mnó- 
stwa, pod względom praw politycznych” 
(терт neyi w sejmikach powiatowyel) 
mają być zrównano z miastami mych 
prowmeyj pruskich. Rzvez prosta, iż tald 
przywiluj zapewni prsowagęe Polakom. 
Otóż Niemcy podają wniosole zamionienia 
tych m ie awyczuj 


steczók na wsi 
pod pozorem wysokich kosztów zw дао, 
Jak przewidują, wmoselk ten hędzia przod- 
miotem obrad w roprozontacyi krajowaj, 
Wieść ta wywolaln w praśiw роїв! ioj 1 spo- 
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tłoszeństwie айне protesty, gdyż tulio zdis- 
gradowanie miasteczek, niebywałe w dz 
jach kultui, i cywilzieyi, rządziłoby 
Кы ДИ ОК Чу materyulne. 
Naturalnio iasteczku. woboe tego zama- 


chan nie hedy się zachowywały biernie. 
Posener Zing między innemi skaznje na 


sagladg następujące miasteczka Mielżyn, 
Dulin, Itynarzewo, Жодауо, Kopanice, 
Saliehtingowę, Zabórówo, „Jaraczewo, Ba- 
runów, Książ, Piaski, Ostroróg, Ryczywół 
i Miasteczka, agólem 14 mających mniej, 
niż ро 1,000 mieszkańców. Nadto zapra- 
ponowana żdmianę ni osady pięć minste- 
czek, lszących mniej, niż 1,500 miesekat 
row: Wysoka, Nowe Miasto, Powidz, Mie- 
keiako i Снел. 

Prorosy prusowe, rownież jako objaw u- 
viski narodowego, nio ustają, Pu raz wto- 
vy znaluzla się przod sądom Brac, u sze 
góly tej sprmwy są tak charaktorystyczne, 
ża warto joszaznaczyć.  Toszeza wo wi 
Snin roku przeszłogo: tygodnik ton zumis- 
śnił wiorszyk, denkowany przedtem w in- 
nych pismach poznańskieh.  Dopautrzono 
się w nim satyry ua polityczny kierunek 
momtrólni pruskiej i wytorzono procos 
„a chęć zakłócania spokoju publiezaego.* 
Jakoż nu tej zasadzie, ówczosnego redak- 
tora odpowiedzialnoga, р. Tipińskiego, 
skazano na kurę więzienną.  Zdawalo wię, 
że już na tom konice, Ale oto niedawno 
niejaki Krzyżunkiowiez, właściciel drukur- 
ni, postać licha, powodowany zawiścią, 
kankurmeyjng, doniósl prokurator Л 
winowjcą jest nie p. lLapiński, lecz p. 
Biodoenzuć wydawca Pry, któremu też 
am podętuwio owej denuncyncyi 
ny proera piezwłocznia, Oskarżony twie 
dait, vo dlomosiciolowi, Лако jednostee пра 
dej moralo, nio warto dawać wiaty, 
Denuneyn а, po и (lrukurstwom, stada 
się digam jego procodorom. W ten sam 
sposób онгу! on wieln innych ludzi, np, 
p Kunteckiego, dr. Tebinsle jogo i nawot 
dostojników duelownych. Wogóle czyny 
jogo awiudezżą o pownem zhoczeniu umy- 
slowem, Orzywiścio oskarżonego uwolnia- 
no od odpowiońziałności. Око zai z pro- 
wsi wyimai ten pożytek, że wio, kogo ne- 
lozyńnię stozedz i piętnowuć publicznia, 


Хи tle ucisku gormanizncyjnego i sa- 
mowoali policyjnej jaskrawo się zaznacz 
Takt następujący: Giygde od lat kilkn prze 
slwlowanie języku polskiego przoz policyę 
na zebrnnineli publicznych wywołało na- 
rasgele protest onergiczny, Veiskani ucio- 
kli się do najwyższogo andu mlministru- 
eyjnogo, kldry: tym razeni wylknznl enla 
моју bozstromniość, jak przystało зизбу си 
gi, төрке] spiawiodliwość, M 
nowiele wyjaśni, ż0 nigdzie w prtwia 
nioma wamianki o przemawianin nu zo- 
Imumuch tylko po niemiecku, Policyi wol- 
ua jodynio kantrolować zebrania. 
wiqzkiem joj jest wysyłać nezędniku, zna- 
jucego język, w którym toczą się ronpra- 
wy КОШО mówiono na zobraniach po 
«паки. W yjaśnionie to zubezpiccza ze- 
brania od samowoli i nadużyć polieyi, kto- 
та niejednokrotnie pozwalalu sobie w spo- 
sób tale brutalny rozwiązywać zobrania. 


Obo- 


Drugim faktom pownoj bosstronnośri 
jeet шү Kulmisehe Volksceituny 1 polo- 
mika tego organu а Selles. Жш „W arty 
kule p. (н „тийи aiomiocka" pismo ko- 
Jońskie połkrośla znamienny ahjnw ralo- 
ści gormanizatorów z powodn zniesienia 
w gimnazyum cholmiiskiem tukultaty- 
пеј nanki języka polskiogo. „Iakatyzm 
w najświosszej forme zna tylko takia 
środki meelumezne. Mniema on, iż Polacy 
astatreznia przostaną mówić po polsku, 
еен my wykażemy stanowczą niechęć 
do ieh mowy. Ależ nie naloęży zapominać, 
że uczniowie gimuazyalni,  przeważna 
dzieci ludzi zamożnych, znajdą mne 5 śradki 
CUBE się i zachowania awego języka. 
Dlatego v'ięx i obetna najnowsza próba 
бейле езу оеш. Wywola onn tylka wig- 


кє 


ksze rozgorycz 
tanie energiczi 

Takie zdanie Kulnische Volkszeiluny a- 
oczywiście nie może się podobać krótkowi- 
i sfanatyzawanym  hakatystoni. 
б podzielają oni poglądy Selles, Zing, 
azmuezajije, ża w niektórych gim- 
yach w Poznańskiem i Prusiech Za- 
chadniech wykładany jest język polski, i ta 
przez Polaków — nazywa ten stan pepe- 
tłagogicznym 1 przemawia za sfenawezóm 
jego zniesieniem. Zresztą otwarcie ów or- 
gan powalnje się ий cele polityczne i m 
rodowe, wymugijjca tego ograniczenia: 
radzi ТЯ? się „піешісе entymental- 
ności.* która prowadzi da ustępstw i up. 
wniania tego, eo się ше zgadza z gormn- 
nizacyj|. 

Godny jest uwag 


vio Polaków i przeciwdzia- 


odpowiedź Козей 
Zing na. "powyższe zapatrywania: Myw 
Prasieeh sztukę uciskunia mniejszości mt- 
rodowych podmeśliśmy do niebywałej do- 
tad wysokości technicznej. Wyników 
praktycznych nie mamy i zapewne nigdy 
ich mieć nio będziemy, ale pezynujmnioj 
możemy się szczycić mistrzostwom w taa- 
ryj, która naa zaprowadził wyżej, niż 
iększość narodów... „Jożeli uczniom pol- 
skim niepotezobna jest nanka języka pol- 
skiego, to pocóż w gimnazyńch niomioc- 
kieh | istnioje nanka języka niemicekiego?* 
Organ powyższy nazywa nugunkę na ję 
zyk polski „dzik pedagogiki. * Konice: 
ność zaś wykazania Polakom, żu ich przy 
należność do Ргиз jest wierozorwalny, nia 
ma nie wspólnego и jezykiem polskim 
„To toż i na dworze berlińskim i w do- 
mech arystalratycznych musianoby zaka- 
тиў mówienia ро franensku. Rzydząc się 
ty zasadą, nalażałohy w gimnazyweh zniaść 
nankę języku francuskiego i angielskiego, 
Wsz, уніка, eo nio jest niemieckie, trzebu. 
atinmi, Nie składajmy ofi Molochowi 
zagruicznonni. rocz ze wszystkimi języ: 
kami obeymi, procz z wloskim papieżem, 
z elmzościwistwem, gloszonom najpierw 
w Palestynie! Musimy anown walrze: 
nasz odwio zn, wiarg pogańskaj!” 
Taky ironiy traktujo Kolm Ztny „dzi- 
wactwa przonarodowione*  Nazwaliśmiy 
los togo pismu bozstronnym, nio zo wzglę- 
dh ma jakąś szezogólny miłaśń dla Poln- 
ków, lcez poprostu dlatego, ża poglądy 
owo sq pozbawione ciemnego fanatyzmn 
i gdyby Jag je mieli trochę więcoj olo- 
Ju w swych cznszkach, upatrzyliby w ta- 
kich poglądneh skuteczniojszy metode ge 
manizacyjny. Nk szczęście dla nas, nie wi 
dzą tego. W polityce, tak sama jak w me 
dycynie, są wypróbowywane: różne systo- 
my. Dawniej” lekarze w wielu chorobach 
stosowali środki silna, drażniące. Dyttaryt 
np. leczono za pomocą wypalanin srodka- 
mi mamo gryzącymi,co mialo tuki skntok, 
йо choroba zamiast. ustępować, joszeze sil- 
niej się rozwijala. Aż nareszvio wprowa 
dzono inhulacyo, lagodno pakanin i azeze- 
pienio surow Środki te wykazaly ową 
вуз endowna Otóż podobnej metody 


ymująę się obornie mądezojsi palitycy 
ta 


mierey. Naiwni Polacy nazywaj 
niy lub milością, wściekli fanatycy 
rey = zdradą lub glupoty: my z 
wyrafinowanym i тауп 
ucyjnym, lepszy meta- 
zniczy, służącą do skutecznego zahi- 
jania zarazków slowinńskieh w organi- 
тті gormanskin, Gdyby Towarzystwa 
hakatystów nagle przejrziło, pozbylo się 
swej glupoty i „ustosowało te wakizówki 
przemydne, ujrzolibyśmy naruż praod sobi) 
wroga stokroć sitniejszego i niebozpie 
niejszego. Na szezęśnie hakatyśei nie po- 
zwalają nam ani па eliwilę zapomnieć 
kim jesteśmy i wolują mweustannie 1 wszę- 
dzie: jesteś Polak — nie zostaniesz urzę- 
dnikiem! Jesteś Pólak -- wie wolno vi się 
uczyć w gimnazynm po palaku! Jestes Po- 
lak- nie wolna ei na zobramacli rozpra- 
wisć po polsku! Oczywiscie to ciągle pr 
pominanie oil dzicemistwa wszczepia nam 


Komi 
to nazwiemy 
śradkiem german: 


dy le 


świadomość narodową i nawet ludzi napot 
zgormanizowanych wraca naszemu spole- 
ezeństwn. 

Oto Пан(гасун do niemądrej polityki ha- 
kntystów: U komisarza obwodowego w Go- 
luńczy (pow. Wągrowiecki) pracowwł od 
lat dziesięciu <zurządznjący biurem, p. 
Szmolko, Polak i Кабо.  Niostychania 
pracowity, sumienny, zdolny, zjednał u- 
zanie ауга] władzy, Było mii zupelnie do- 
Iwao, może nawot nie zdawał sobio dokta- 
dnia” aprawy z polożeniu swych współbra- 
‚ może ga nawet nie ihraźniły tak bardzo 
i nio rozgoryczały wybryki gormanizato- 
rów, gdy oto naraz zwierzchnik mu oznaj- 
miu, że nie może go nadal mieć n siohic 
Jakkolwiek me nie ma do zarzucenia. Ta- 
ka wolu wyższej wladzy. Komisarz, czło- 
wiek sprawiedliwy, dał mn na osłodę pię- 
kue świadectwo, w którem zaznacza, że p. 
Szmolko: pracował przez długie lata z rzad- 
ką, niezwykłą smmiennością i wiernością, 
że pilme wypełniał swojo obowiązki, 20 
jogo shrzhowo i pozasłużbowo prowadzenie 
nio daln nigdy pod zadnym względem po- 
wańn da najmniejszoj nagany: że wreszcie 

x wielką samennością spelniwł оп obo- 
Sisi gospodarza szkoły. Р. Szmolko ezy= 
tn to świadcetwo, przocioru oczy, ezujo 
szum krwi w głowia, ból w seren, straszni 
gorycz w duszy i woła: „Jestam Polak, 
Polak, Polak|.* Z tą świadomością zasy- 
pia, sni i budzi się. 

Na zakończenia drobna notatka. Wy- 
klady ludowo im. А Палов, Mickiewicza веш 
Чиј coraz szorszo kola sluchuczów, prze 
ważnia rzamioślników tudzież robotników 
światlejszych. Niedawno dr. Jarmułowski 
mówił „О zwalczaniu suehot płucnych, ja: 
ko choroby ludowej,“ u dr. J N. апта 
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| — 
Towarzystwo szachistów. 


ү Jympatyeznemi в dla nas wszolkio 
towarzyszenia z maralnym colom, 
1 vlociażby ten cel leżał w dziodzi” 
nia zabawy. Zaupewno, nie można poró- 
wnywić пр, Towarzystwa wioślarskie- 
go хо Awiyzkiom roboczym, jedny z naj- 
donioślejszych korporacyj, jakio попаз 
powstaly w ostatnich latach, alo musimy 
również pierwszómi przyznać wartość do- 
datnią. Ńwiożo zawiązany Klub szachistów 
amdoży do toj samej kategoryi. Szezorzo 
mówiąc, nie rozumiemy, dlaczego gra w 
szachy nznama zostalu za wyjątkowo szla- 
chatna. Myślenia wymagają także inne, 
u hezintoresownośś oddawna w niej zni- 
kla, Tak samo toczą się walki o pieniądza 
nu szachownicy, jak na bilardzie lub zie- 
lonym stoliku, tak samo pierwsza ma swo- 
wh zawodoweów, jak ostatnia, Izoczywie 
scio z gry szachowej jest wyłączone t. zw. 
Szezę: pio i „poprawianie fortan, „" ale kry- 
je się w nieh inno niehozpieczeństwa, na 
ktore wudzihyśmy zwrócić uwagę. Miano- 
wieio bardzo atwo przechodzą, one w nu- 
lig. Znaliśmy wielu zapaleńców, którzy t 
namiętnością zwiehnęli sobię žyoio, porau- 
erli stadya i prace, poprostu zmarnicli, po- 
mimo wiolkieh zdolności. (zlowiok dojrzu- 
ly nmiarkaje się zarówna w tom, jak w 
kazdem upodobanin, ale mlady podda się 
latwo pokusie. А szachy sq bardzo prayje- 
mne, bardzo zajmnjąco, lecz takze hardzn 
niahezpinezne, 
Słanisfaw Załawski. 
Zwszłego tygodnia zmarł w Warsziwie 
ezlowick, który nie odznaczył się żadnym 
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czynem puwiicznym wielkiej miu 
jednakze używa! szerokiego uznania i sza- 
ennku, a jego śmierć w wiela sercach ad- 
hia siç celiom szczerego żalu. Byl łobowiem 
qfkowy znawca prawa, znakomity ad- 
wokat i czysty charakter. Gdy w ostatnich 

latach pogasły piorwszorzędno gwiazdy na- 
szej palestry, Zalowaki, który należał do ich 
grona, tem mocniej odbija] się swem świa- 
tlem na poehmurzonem niehie. Poprostu 
trudno bylo sobie wyobrazić, ażeby bez 
niego odbyła się jakas narada w ważnej 
k wostyi cywilno-prawnej. Prz, jewszy od 
kogoś sprawę, wierzył gleboko w jej slu- 
szność, kładł ją w swoja serca i bronił 
z tukiem umiłowaniem, jak gdyby była 
jego własną. Niepodobna było złożyć pro- 
cesu w reco lepsze, a nadewszystko w po- 
wniejsze. Zalewski klienta nigdy nia zdra- 
dził, a zawsze ubezpieczył go nietylko 
swoim obrończym tałeutem, zlo też swoim 
nicugiętym charakterem. Nie pozostawił 
po sobie pisanych dzieł, ule pozostawił ży- 
wa przykład / które sq czasem wymo- 
wniejsze od zadrukowanego papieru. Ad- 
wokat, zwlaszczu adwokat z rozległy prak- 
tyką, jest tym działaczom, do którego ty- 
Biet ludzi z prośby o pomoc 1 ratunek 
anosa swo nicenoty, zła wole, samoluh 
stwa, oszustwa, ale także swo smutki, 
lo, krzywdy, nieszczęściu i nadzieje, który 
qrzoto moża się stać allo opiekunem w 
stępku i gorszycielem moralnym, ulho оте 
downikiem sprawiodliwości, „lożeli jest 
niegodziwym, to w zasadach i nezucinch 
robi spustoszenia gorsza od zara 
ali joat nezeiwym, tu je wzmacnia i o 
cza, jak Awieży prąd powietrza. W zutę- 
chloj, nieraz tuja ymi wyziewani przesy 
соно] atmosferze naszej palostry, Zalewski 
byl pierwiastkiom "ara fapownie, po- 
zostały w niej inne czyste dusze, ale ileż 
zgmłych, zakażonych, które moglyby wy 
pełnić cały kryg Dantejskiego piekli. Mo- 
że żadna inna dziedzina naszego życia nia 
wymagit кнг dozinfekcyi, w żadnoj 
też ШЕШУ huralktory nie mają większe- 
go zmiezonia i wartości. 


Dawna choroba. 


W Uiechanowie założono Towarzystwo 
wzajemnego kredytu. Szkoda marnować 
slow na dowodzenie pożytku takiej insty- 
dncyi, więc go nio w. о Powinsza- 
wa. bysmy inicyatorom i ezlonkom enc: 
gii i zabiegliwości, gdyby, niestety, przy 
organizowaniu Towarzystwa nie wysta 
du nasza dawna, dotąd nieuleczalne choro- 
Da — tworzenie klik i wywoływanie wi- 
śni Nic bedziemy tu powtarzali szezegó- 
łów walki wyborczej, przesłanych nam 
przez dwóch korespondentów, którzy skar- 


%; się na intrygi, zmowy, podstępne glo- | 


sowania itp, przypomnimy tylka nezest- 
nikom nowej instytucyi „przekleństwa 
złych czynów." Gdyby te zapusy o urzędy 
i tytuły, gdyby przepychanic się szoroko 
rozpartymi łokciami na naczelne stanowi- 
aka, gdyby wszystkie kłótnie, porażki 
i zwycięztwa przy urnie glosów były tylko 
przyjomnościumi hrb przykrosciami jedno- 
stok, możnaby nio zwracać na nich uwagi. 
Alo ono prawie гале WNOSZI), ZACZYN к02- 
kladu do instytucyi i ROG daną chroni- 
czno osłabiomie jej działań. Potem dziwi. 
my się, dlaczego ona chroma, nie rozwija 
eżytej energii lub też bozplodnie zamie- 
t A przyczymi bylo to, że urodziła się 
z walki, zamiast 
miast zgodą. Jaki to już wielki, aul 
spóźniony czas, ażcbyśmy zroznmieli, że 
urzydzemia społeczne mają na ecln dabro 
społeczne, в nie dogadzanie mizernym am- 
bicyom osób! 


Nowe Towarzystwo. 


Pomimo, iż przedsiębiorstwa komunika- 
cyjne stanowią poważne i zasobne nat, 
tucye ekonomiczne, pomimo, że mają mi- 
honoówe zyski, dotąd nie potrafiły jednak 
należycie zapewnić bytu, a zwlaszcza przy- 


| azlości licznym rzeszom pracownikow swo- 
ich, Kasy emerytalne pa krótkiej a ni 
fartunnej próbia npadły luh się рта 
kształciły na mniej odpowiednio i korzy 
stno. Pracownicy tedy pozostali boz jntr 
Na najbardziej chwiejnym gruncie stoj 
olicyaliśri i urzędnicy kolei Nadwiś 


skich. Ponieważ ta rzesza składa się 
х 10,380 osób, więc ich los już nio jest 
kwesty. prywatną lub nawet drobną spo- 
łoezną, Ma ona doniosłe, ogólne znaczenie. 


To też faktem wielkiej w: agii jednoczośnie 
znamicnnym rysem naszych urządzeń spo- 
lecznych jest zorganizowanie вашорошо- 
cy, która wychodzi z inicyatywy i zabic- 
gów samych pracowników. Oto Kuryer 
Codzienny donosi, iż pracownicy zarządu 
wydziału mechanicznego tych kolei, z re- 
ferentem swoim, p. Leonem W. ojciechow- 
skim па ezele, złożyli zwierzchnikowi te- 
go wydzialn, inż. Lapczyńskiomu, projekt 
stworzenia „Towarzystwa wzajemnej po- 
MOCY pracowników kolei Nadwiśleńskich,* 
do prz aniu wyższej władzy. Zasady 
nowej instyfnoyi są następujące: Da To- 
ystwa może należeć každy pracownik, 
względu na to, czy zajmuja posadę 
otato czy jest płatny dziennie, nie wy- 
et. Członkowie, odpowiednio 


do pobieranej plucy ctatowoj lub dziennej, 
dzielą się na cztery kategoryc: Ро 500, 
1,000, 2,000 i 3,000. rnhli rocznie. Stoan- 


fa nb MAREA, С О улу 
Rowo po 2 9, 6, 7 1h jednorazowo i skłu- 
dag miosięcznia ро 26, 40, 70 kop, i I rh 
20 kop. Z chwilą zupisania się do Powa- 
rzystwa, uczestnik ma prawo do otrzyma. 
мін wsparć pieniężnych 1: @) w razie elo- 
roby, trwającoj dlużej, niż dwa miosiące; 
b) zniszczonia mienia przez pożar lub po- 
wód; c) wydalenia ze slużby z powodu 
choroby, starości lub niezdolności do pra- 
су. Wo wszystkich tych frzoch wypadkach 
wysokość wsparcia, oznaczona w stosunku 
pansyt miesięoznej twb zarobku dziennogo. 
2) Jeżeli syn uczostanku pierwszej luh drut 
giej kategoryi przejdzie na trzeci kurs 
jednego z wyższych zakładów naukowych 
w kwocie 100 rb. 3) W razie śmierci dzio- 
eka lub żony — na pogrzeb, Wa do 
kategoryi (od 15 do 100 rb.). W razie 
śmierc sumego nezostnika, ы pogrzeb 
jego i na piorwsze potrzeby ' pozostałej ро 
mim rodziny, odpowiadnio do kateporyi 
i zależnie ul Jiczhy lat uczestniczenia 
w Towarzystwie (50-000 rb.) Dla nozo- 
stników, uwolnionych ze slużby я powodn 
starości i niezdolności do pracy, Towarzy- 
stwo posiadać będzie wlasne schronisko 
Nadto, stowarzyszeni mioó będą klub 
z czytelnią, do którego mogą być przyj- 
mowani także pracownicy innych kolej, 
przylogujących da Warszawy, nie wyłą- 
czająć miojskiej, Członkowie klubu przyj- 
mowani hędy, przez balotowanie. 


i LITERATURA I ТТЕР |; 


LITERATURA POLSKA. 


+++ 


Antoni Gustaw Bem: Teorya poozyi polskiej 

айат, w *arysia popałarnym. amalityczno-i 

wym. Petershury. Nakładem К. Grendys: 
r. 1800, str. 416 


przy- 


К еі bezpowrotnie czas, kiedy 
| forma odgrywała w poezyi naszej ro- 

Ў Iç podrzędną, kiedy umyślnie nawot 
miniodbywano ją ета, żhy, mówiąc 
słowami Antoniego Maloe kiego, „czysty 
wyraz duchowy nie toną w ciele, nie za- 
grzęzał w kształtach matoryi,“ leez aby 
zachował w utworze sztuki „swój począ- 
tek niebiański i własny, nadludzką ducho- 


rozejrzeć się nieco w 
| działalności paotyekiej nowszego pakole- 
nia spików i liryków unszych, począwszy 
od Asnyka 1 Konopniekiej, aby zanważyw, 
зе pozbyli się oni w zupełności wlaświwych 
romantykom obaw, iż zbytnia dbulość o pię- 
kuo zewnętrzne może się odbić niekorzyst- 
me па stronio duchowej 1 wogóle trx 
Piękna, prawdziwie ur 
дсн mażliwie najlepiej u- 


1 wosé“ Wystarczy 


utworów. 


i myśli, stala się dziś jednym я naj- 
w 


h аги poczyr, а naj- 
młodsi wutorowie nasi ściągają, nawet mic- 
kiedy na swo gorąco głowy niesłnszny, 
wedlug nas, zarznt, jakoby razem z sym- 
bolistami belgijskimi d i mieli da znie- 
sienia „supromacyi myśli nad slowem.* 
Cokolwiok powacdziećby się dalo o pe- 
wnych krańcowaściach i wybrykach w tym 
albo innym kierunkn, mewątpliwą jest 
rzeczą, że, wobec niehywałego przedtem 
rozwoju zarówno rodzajów, odnnan i form 
utworów poetyckich, jak i samej techniki 
wiersza polskiego, silniej, niż kiedykol- 
wick, uczuć się dawal w ostatnich czasach 
brak wy cego, umiejętnie napis 
nego dzie ednej strony miało 
na celu nlutwionie tulontom istotnym 
awyciężonia piorwszych trudności tuolini- 
uych, z (NE a б wroszcio przeko- 
i he до рів annia Poorvi 


nie wyature: 
tość wolnego t слани i łac oraz ni opra - 
zwyciężona żądza horostrataw 
kroć sławy, a niezależnie od tych dwúeh 
głównych zadań — zapoznawało zarówno 
młodziaż, jak i ogół iuteligentny, z oho- 
tnym stanem tego odłamu wiedzy, któro- 
mu p. Antoni Gnstaw Bom nadaje, skró- 
cong następnie w tytulo kszqż 
teoryi poczyi 20 sz zególnom uwzględnie: 
niem poezyi polskiej. 


озон pomimomy treściwą , Mstetykę 
poczyi* Teofila Ziomhy, wydany, przód kil- 
kunastu laty w Kraekowie, i wturszą je- 


azezo od niej, ohszerną, lecz pozbawiony, 
wartosci ugukowoj „ Deoryq poozyi“ Bqdze 
kiewicza, to ostatecznie pozostanie nam 
tylko pól wieku и рога Нежин AUM 
poczyi” Cegielskiego, pruva poważm į eje- 
Anyen się zasłużonem nznaniem, lecz dzia 
już и wielu względów przestarzaln. Nu- 
mienne, я erudycyi, filologiczni napisano 

„Uwagi n woryfikacyi MOSM Е 
skiogo stanowią niewijlpliwie rozprawą 
wartościową] 1 wzgiędnie nawą, (ogloszone 
zostaly w czwartym tomio „Prac lilologi- 
спус“ w т. 1899), ule nie two и bynaj- 
mniej caloksztułtu tcovyi poczyj і nio dia 
wszystkieh sy dostępne, wohec onoga zidu- 
rzała się nieraz, 20 mlodsi poeci nasi zupo- 
znawali się z ogólnemi zasadami wierszo- 
wania polskiego z kilkanastostronieowogo 
dodatkn do gramatyki szkolnej M векі 
go lnb nawet obchodzili się cnłkiom bez 
‚| znajomości, 
Ww; zdana świeżo „Tonrya poczyi pol- 
skioj“  zasłużonogo* pracownika na niwie 
literatury polskiej, mimo pewne, nieliczne 
zrosztą, i pozbawione większej wagi ustor- 
ki, zapełnia wrcszcio w znacznym 1 stopnin 
powyżeząy lukę naszego piśmiennictwa 
nankowogo i jest owocem wyhornej znajo- 
mości przedmiotu i szczorego doń zaaniło- 
wania, dziełem poważuem i griuntownem, 
jednom z najlepszych, jakie w tym zakre- 
sie, nietylko u nas, MEEN się зу czesitieh 
ostatnich. 

W krótkiej przedmowie autor dajo nam 
bliższe umotywowanie tytulu oraz rat oka 
па historyę przedmiotu w dziedzinie lite- 
ratury ojezystej. Lecz wspominając o 
kich utworach, jal „Росія“ Kulcasza Opa- 
Imskiego, jak „gladkiemi oktawaumi skre- 
ślony* "pocmacik Waclawa Rzewuskiego 

„О nauce wierszopiskiej,* Јак „Матка ту 
motwóreza Dmochowskiego luh nawet 
wierszyk Węgiorskiega p. t „Myśl о por- 
zyi, niosłusznie, zdamiem naszem, pomija 
tu milezeniom zupołnem obszerną (338 str.) 
rozprawę lgmuwoegn Krasickiego „O ry- 


PRAWDA. 


motwórstwie i rymotwórcach,* zawiora- 
jacy między innemi w części quorwszej 
rozdzidy „o rytmach bohaterskich albo 
epopei,” 
dydaktycznych,* „о sutyrach і cpigrama- 
tach,“ „o sielankach i elegii," „o dziełach 
dramatycznych“ itp. 

Wykład wlasciwy dzioli nnfor na dwio 
gowno części, z których pierwsza podaja 
nam ogólno zasady poczyi wraz z teoryy. 
szowunia polskiego, druga zaś rozbic- 
zezogoława rodzaje i odmiany ntworów 
kich, przytaczując zarazam w wy- 


poety 
hornych stroszezeniach lub obszernych wy- 
jatkach wielo najwybstniejszych uroydzioł 


Muzy rodzimoj i ; 
Przedstuwianie ważniejszych odmian 
poczyi w oświetleniu okazowo-history. 


nem, zatrzymywanie uwagi czytelnik 
nad szczogółową, treścią, takieli utworów 


Jale opopeje staro-grackio i staro-indy, 
akie, jak „Boska komodya* Danta i „Król- 
Duch“ Słowackiogo. juk „Mnoida,” „Jero 
zalima wyzwolona,“ „Łuzyada,” „Horman 
i Dorota,” „Pan Tadonsz," jak „Antygo- 
na” Sofoklesa (str. 310 —324), „Koryolan* 
Klukespcaro a (str. 397—354) lub „Кај 
niezłomny* Kuldorona, podnosi wiolco wa 
i dziełu, dującogo czytolnikowi nie au- 
у wykład prozadyi, locz roztaczująjcogo 
przed nim szerag barwnych obrazów naj- 

z jszych porywów ducha ludzkiego 
w jego dążenin du wcielenia w ksztalty 
najlepsze odwiecznej idei piękna. 

Każdy rodzaj, każdy odmianę poetycki, 
każdy nawet uklad strofezny (tercymu, 80- 
net, oktawa itp) przedstawia autar w ich 
rozwoju dziejowym, zwracając zwłaszez 
uwagę nm zmiany, którym ulogały опо w 


literatnrza ojezystej. Mamy tym sposobom 
w wzęści pierwszej, obok imiych zajmuj 
ch rozdzialów, ciekawy a dziojów 


) тув dzi 
wierszu hiwogo w piśmienielwie polskiem, 
krótką historyę oktawy naszej od Piotra 
Kochanowskiego do Błowackiego, wrosz= 
cio obszerny pogląd ogólny na dziojć ng- 
śżej mowy wiązanoj, przyczóm autor, n- 
względni saslugi na poln wiorszopi- 
surstwa ojczystego Jana z Ożnruolusn, 
Szymona Nzyrmoonowicat, Piatra Kocha- 
nowskiogo, Andrzojn, Morsztyni, Potoe 
kiero, Krasickiego, Drębeckiego, Kurpiń- 
skiego, IGniażnina, Mickiewicza, Zaloskio- 
goi wialu iunych, dorlodzi do uturtogo 
Je dziś w sferach wyksztalconych pogla- 
Чп, że najwyższy punkt rozwoju w bisto- 
za polskiego przedstawia Juliusa 
Slownuki, który „nie spożytkowal wpra- 
wdzie wszystkich zasobow rytmicznych 
mowy ojczystej, ale narczył je odkrywać 
i przetupiać na czysto złoto artyzmu pi- 
surskiogo.* 

W ozqści drugiej zwraca przedewszyst= 
kiom uwagę różna od rozpowszechnionej 
dziś zasudu, przyjęta przoz autora do kla- 
syfikicyi utworów pootyekiel. Nie луда 
się w szezogóly, ро któro odsyłamy ozytel- 
nika do wartościowej pracy Bema, zuu- 
ważymy tu tylko, ża wszystkie utwory 
poczyt dzieli nutor na podmiotowe, wzglę- 
dnie przedmiotowo i przodmiotowo-pod- 
miotowo, zależnie od różnych stopni prze- 
jawu ducha osobistoga w utworze litera- 
cekim, Nie widząc zastdniezej różnicy mię- 
dzy t. zw. utworami epiekimi i dramatycu- 
nymi, któro zrosztą, wyodrębniou ataly 
w grupy osobne, wszystkiu rodzaja plo- 
dów poetyckich odnosi autor do czterech 
głównych kutogovyj: poozyw liryczna pod- 
miotowa i przedmiotowo - podmiotowa, 
poozyn dydaktyczia, poczya opiczna przod- 
miotowa i podmiotowo - przedmiotowa i 
tukaż poczya dramatyczna. wa to osta- 
tnie dzinly opracowano zostały najszczu- 
gółowiej, przyczam poczyę ері dzieli 
anfor na opowiadania fantastyczne (bnśń, 
legonda, hallada i romanca, wielki epos 
funtastyczny); opowiadania, osnute na tlo 
podań dziejowych i życia współczesnego 
(śpiew liatoryczny i duma, powieść poc- 
ka, wielki staroklusyczny epos dziejn- 


„0 rytmach prawidłowych alba | 


wy i jego podobizny, nowożytny epos na- 
rodowy — sielanka powieściowa i gawęda 
poołycka) (oraz ороз w formie niowiązunej 
(nowela, powi. współczosna i history- 
czna). W poezyi dramatycznej natomiast 
odst;ypił autor niceo od przyjętej przez aic- 
bia zasady, pozostająe wierny dawnemu 
podziałowi utworów tej kategoryi na tra- 
godyę (starożytną i nawożytną), dramat, 
komadyę i krotochwilę czyli fursę. 

Mniojsza jednak o podziały i klasyfika 
cyc, przy któryel „Panu Tadenszowi,* cu 
nionenin zr 
staje się za skromna 
„okazałego prototypu gu 
(autor odmawia temu wsp 
tworowi epiki polskiej miana еророї, 
względu na bruk w nim postaci kobiecej, 
któraby była towarzyszką, i czynią współ 
pracowniezki, mężczyzny oraz ogniskiem 
życia rodziunogoj; mniojsza о nazwy po- 
szczególnych działów i podziałów. Wa- 
żnem jost przodowszystkiem to, %6 kużdą 
» tych przegród zdolal autor zapełnić aż 
po brzegi trością ciekawą poucza jrycą. 
podany w formie wytwornej, że wzbogacił 
piśmiennictwo naszo dziełom pięknem 
i pożytocznom, jakiego nam brakowało 
odduwna. A pod względem bogactwa in- 
rozmaironia treści niewiele książek doró- 
wnywa „Тоогуз poezyi polskiej* р. Нота. 
Dość przypomnieć choćby. takie rozdzial 
jak: „Wielki sturoklusyczny оров dziejo 
wy i jego podobizny,“ „epos w formic 
niewiązanej” (gdzie amtor zapoznaje nas 
mnioj lub więcej szezogółowa i barwnio 
z trością i clmrektorem  „Dekumeronu,” 
„Don Kichota,“ „Nowej Toloisy," z „Przy- 
padkumi Doświadczyńskiego," z „Panom 
Podstolim,* „Маут, = rogiem utwo- 
rów Walter Scotta, Niemcewiezu, Kra- 
szowskiogo itd, itd.), albo „tragodyę i zhli- 
ż0n0 do niej formy poomatn dramatycz- 
подо,“ lub wrceszelo ogromnia ciekawe w 
szezegółuch zestawienie „Puna Padonszu" 
x „Odyscą.* 

W ozęsści piorwszaj wyjnsnia шок w 
sposób zrozumiały 1 przystąpny istotę, яв. 
danie i treść poczyi, różnicę między proziy 
i poczyą, między talontem i gommszom, 
ara się wytłomuczyć na przykładach 
„Dilli Wenody* i „Ojca zadżumionych* 
копеле matelmieniu i pomysłu poetyckie- 
go, wreszcie bardzo szezegółowo omawiu 
formę рое więczjąc blizko szość- 
dziosiąt stron zawiłej trochę sprawie wior- 
szawaniu polskiego. 

Jożeli nawet niektórym wyrazom, jak 
drapiclwóst, lanngnat, Białystok itp. pray- 
pisuje przytem niesłusznie dwa akeonty, 
ша piorwszej i ostatniej zgłosee, zamiast 
jednego w środku; jożeli me docenia war- 
tości roznuaru jambieznego w nowszej 
poozyi polskiej 1 nie zwraea dostatecznej 
uwagi na często dosyć, u dawniejszych 
zwłaszcza poetów naszych, usterki prao- 
ciw melodyjności wiersza, wypływająca 
bądź ze zbiegu jednozgloskowych wyra- 
zów, bydź zo zbytmego nagromadzenin 
w jednym wiorszu trudnych do wymówie- 
nia razem spółgłosek, bądź wreszeie zo 
zbieżności jednakowo hrzmiycych sylab, 
wprowadzających do dykeyi zabawno ją- 
kanie się: to drobne te braki, które wy- 
mioniamy tu z obowiyzku sprawozdaw- 
ego, okupione з stokrotnie pierwszo- 
gdnemi zaletami książki Bema i na szali 
jej wartości nio zaważą więcej, niż drobny 
pyłek przelotny, który lada podmuch 
zwiać może. 


а wysoko przez Bema, do- 
anoów czo 


палу 
ти 


aj 


Władysław Bukowińs! 
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PAZZEGLĄD TEATRALNY. 


J.A, Kisielewski: Karykatury, studyum sceniczna 
w 4 aktach, nagrodzone na kookurcie imienia I. Pa- 
durowskiego. — Sofokles: Edyp król, tragedya, tlo- 
czenie Kazimierza Kaszewskiego. 


| [сї to rzecz doskonała, Urzędowi 
miornicy dzieł scenirznych, praylo- 
Śjżywszy swe lokcio i stopy stwie 
„że ta 1 owa socna jest zbyt dluga; 
znaileżli się „radcy рапа radey," którzy ra- 

ili autorowi, w jaki sposób powinien 
zmienić zakończenie. Najpiorw owe oceny 
i rady sy, uader wątpliwej natury, powtu- 
ro =- nia а to chodzi. „Karykutary* sy 
dramatem środowiska. Jak wygląda tu 
środowisko? 

Bohaterem sztuki jest ni mniej ni wię- 
tej, tylka — młodzieź krakowsku. Pamię- 
tamy tę młodmioż w różnych odmianach; 
pokolenia przesuwają, się w pamięci naszej 
jak w kalejdoskopie. Zawsze w niej byla 
szczorość, nieraz bezczelna, ale szozeroś 
Szczerym był każdy Ikar, który na skr 
dlach Młodości wzbijal się nad mury wszo- 
elinicy; szczerym był każdy Straehajlo Inb 
Nobek, myślący jedynie o swoim losia. 
Wtem pojawiło się inne pokolenie. Sobnk 
znpragnił sią ucharakieryzować na Pro- 
шобоја - i stworzył naturalnie karyleatu- 
rę. Na ten typ nustawił Kisielewski npa- 


b 


rat fotograficzny awojej dnszy i uchwycił 
go znakomicie. 


Nowicki śpiował o swojam pokoleniu: 
Lecz cóż my winni, йе z błota i kalu wciąż 
n feniksowym uporem powstajóm, gdy zi- 
mny rozum zbyt nam piersi ochłodzi — 
i tęsknijserca, pedu; wirn, szału, płomien- 
nym mirtom świata nieść się dajom!“ Test 
to świadome dążenie — w górę, Kisielow= 
ski widzi inne pokolemo, pokolenie dokit- 
deneyi, świadome dążenie — w dól Pro- 
motej nio jast trybunóm ludu, lecz trybn- 
nem kawi: o pragnie ogrzać lndzko- 
ści, bo ludzkie cierpionia jest dla niega со 
najwyżej dobrym tematem, często bali ga 
głowa, ale Е, sorot, а nwe olmaalctorzo 
mo umio się poznać, jak na monecie, któ- 
та wyszla z obiegu. 

Dramat Kisielewskiego łączy się jodnax 
nietylko z history, młodzieży krakowskiej 
alo trochę z historyq naszoj młodzieży wo- 
góle. Była w modzie filozofia Hegla i mic- 
lismy „Hoglistów,* których skurykaturo- 
wal Korzeniowski. Mamy obecnie deka- 
dontów i naśmiewn się z nich Kisielewski, 
I jodnii drudzy należą do kategoryi po- 
spolitych komodyantów, bo pierwsi wculu 
nie byli mędrenmi, a drudzy tylko pozują 
na „nadgniłych.* Oni są, przepraszam za 
wyrażenie, djabelnio zdrowi. Kto jost w 
stanie spędzić tyle nocy w zadymionych 
kawiarniach i tyle lat żeglować „pa ocea- 
nie олагпој kawy* (wyrażonie antontyez- 
no), poehłonąć tyle likierów i mieć na au- 
mieniu często gęsto tyle Жол i Stefek, Пав 
sobic radę z ich matkami i ojeami, ten 
jest doprawdy „sutunieznio* zdrów i nin 
tyle jest dokudentem, ilo zwyczajnym ny- 
gusóm, nieraz nawet bardzo oczytanym 
i zdolnym, ale nygusom, Kisielowski przed- 
stawił karykatury: ale za to dał nam Zio- 
się, która na szali charaktorów przeważa 
саду tę dekadenckĄ kompanijkę. 

Коса Antosia, idzie do niego, jest mu 
wierni jak pies i jak pies w oczy patrzy, 
hy odgiduąć jego pragnieniu. Mają dzi 
eka, Ioda w domn: nio skarży się ani jo- 
dnem słówkiem. Antoś poczyna. się dusić 
w tej atmosferze szczęścia: Aosia zno- 


si wszystko cierpliwie i gotowa nawet 
do największego poświęconia, na jukie się 


miłość zdohyć może, do opuszczenia uko- 
elmutego. shy mu „nie stać w drodze.” Alo 
Antosiowi podoba się już Stefeia. Wtedy 
Zosia wic, ео uczynić, a nie waha się ani 
chwali. Porywa dzieeko i neieka w świut, 
nio chege pozostać dłużej pod jednym du- 
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them z sznbrawcem. A Antoś, prawdziwe 
karykatura honoru, w tak dramatycznej 
setnio myśli tylko o tem, że ojciec Steflt 
nazwnł gn podłym, н on mu ли to w twarz 
nio dal. елу nie mógł dać. 

To „ukończenie jako studynm charakte- 
m jest znakomita 3 próżne są rady „rnd- 
ców“ Kisielewskiego. Radę skierowaćby 
шоло nalezalo w stronę р. Żelazowskiego, 
który nie uwypuklił należycie myśli auto- 
ги, choć zresztą аги! bardzo, bardzo dobrze. 
Wogóle gru aktorów i wystawa zasłaguje 
тїй szczery poklusk, a р. Toklu Trapszó- 
wi уум się z zadania ро mistrzow- 
sku. 

Talent Kisielewskiego bujny, świeży, 
oryginalny. Ма on duże poczucie sceny. 
Żywimy nadzieję, że ze żtodła tego try- 
Ашо спіу szerug dzieł dramatycznych, na 
które spoleczenstwo naszy tak skwupłiwio 
czeka. 

[шп 8 grudnia grono amatorów pod 
kiormnkiem p. Gnwalewieza odegrała w Do- 
linie Szwajcarskiej arcydzieła: literatur: 
starogrockiej „Edyp król.“ Przedstaw: 
mo poprzedził k 
kład p. Ignacego Chrzanowskiego. 
waniom tego rodzaju należy 
klusnyć, Słyszałam głosy, zarzucające p. 
Olmrzanowskiemui, 20 wykład swój trzymał 
w tonie zbyt popularnym; zdaje mi się je- 
(nak, że miał racyę, gdyż publiczność war- 
szawska przecenia swoje wiadomości i nic- 
зах należy jej przypommoć dyskrolnie to, 
со się wykladz w siódmej lub osmej kla- 
sie gimnazywlnoj, tem bardziej, 20 polowa 
rodzaju męzkiega nezęszeza obecnie do 
szkól realnych, u połowa rodzaju ludzkiego 
wogóle, tj. kobiety, jeszcze mniej miewa- 
du do czymomu z literatury starożytną. 
Pan Olwzenowski nio skorzystał z mówni 
«у dla popisania się erudycyą, lecz chcial 
уб nżytecznym. Takie „konferencye" si 
nador pożądzno i nalożałohy je urządzać 
częściej, Przemówienie p. Uhrzanowskia 
go atuwilbym za wzór wszelkim następ- 
nym, zwluszemi до było ożywione ваја 
уш zapaten i usposobiło należycie 
publiczność do wysłuchania areydzielu. 

Przechodzimy tedy По sprawy wysta- 
wienia „Kdypa króla“ i gry, Pisma obsy 
paly amatorów i reżysera porlwałumi --- 
1 slusznie. (idyby bowiem wystąpiły z kry 
tyky, nawet możliwie oględną, publicz- 
ność moglaby się zniechęcić u umatorowia 
strucić odwagę do dalszej pracy. Sqdzimy 
wszołuko, że krytyka nawet surowa w te- 
go rodzaju organie, jak Prawde, nie stanic 
się powodem talk zgubnych następstw, 
u poglądy nasze wygłosić mueimy choċby 
tylka diutego, że z muteryału, jakim roz- 
porządzm rożysce, dałaby się zrobić bez 
porównania więcej, nuż on zrobil. Dowo- 
Чет tego wystawienie „Dzikiej kaczki“ 
рой reżyseryą p. Śliwiekiego. Ale p. Sli- 
wieki słażyć pragnął sztuce p. (Gawule- 
wacz natamiust porobił niedorzeczne u- 
stępstwa шой)  publiezności — i pomy- 
lil się. Wykonanie wktśniwe utworu or- 
kiestrowego холу w bardzo malym sto- 
pniu ad skrzypków i fugocistów; ton i du- 
яхе nadaja dyrygent. To samo w (тати! 
Fożyser undajo ton. Tymozżasom Guwale 
wieg wniósł do greckiej tragodyi swoję, 
mioszańsła| duszę. Zamieńiwszy teatr gre- 
eki na Ńzekspirowski, kazal grać po Ga- 
walewiczowsku, Uruchomienie chórn, zbio- 
rowe chwytanie się za glowę, zbiorów 
gusty rozpaczy i zadumy, mosinly wywo- 
laó wrażenia komiczno. (iwar tłumów, 
przypominający dom modlitwy, nie mógl 
się мав, gdyby nawct znacznie lepsze si- 
ly występowały. Trzeba bylo trugedyę 
grać tak, juk ją grali Grecy, których chór 
był symbolem ogółu, podobnie juk w „Ślep- 
cnch? Maoterlincku niewidomi są symbo- 
lem Ludzkości. Sofakles nie napisał sztuki 
uaturalistycznoj, lecz poemat koturnawy, 
więci бит w jego dziołe niu jest zwy- 
*zujnem zbiegowiskiom, ale zbiorową wy- 
szłachetnioną osobą, polne powaga i tra- 


gieznega patosu. Przechodzimy do gry 
poszczególnych amatorów, Przełowszyst- 
kiem należy zaznaczyć, że wszyscy zanad- 
to „grali." Po co? Amatorom, których ge- 
sty в zazwyczaj niowyrabione, własnie 
łatwiej przyszłohy gruć spokojnie, tylko 
należalo ich ustuwić i umodolować. Waku- 
tek owej modnej ruchliwości niektór 
sty, jak up. p. Lqąckiego, p 
wysoką tercyę szkoły fcehtnukowoj hur- 
szów niemicckieh, powtarzały się i powta- 
sialy w braku innych, chocby 
Nturey kraczyli po sconie, jak 
gdyby cierpiali nauwiąd mlocza pucierzo- 
wego. Pa со? Zdawało się 
mniej deklamacyn będzie вё wys0- 
kości zadania. Ale i pod tym względem 
chyliono. Pierwszą zasadą deklamacyi 
jest wymawiania mezmierme powolne, 
wyraźne, z uwzględnieniem wszystkich li- 
ter, nawot litery „1° i et a z wyłączeniem 
wszelkiogo hełkotunia, którego to wyrazu 
używamy би w znaczaniu świsłam. Niektó- 
rzy amatorowio posiadają zupełnie wadli- 
wi wymowę, której po kilkn lokeyach mo- 


gliby się pozbyć. W deklamacyi ich bruk 
była nn ogół nuty szezorości, hd 


żyser nie rozpętał im skrzydeł. беру, 
nacechowane żywem współezuciom, były 
ygloszano gniownie; moża powodom tego 
hyla drzączka? Trudno zbadać. Dyalogi 
dwawierszowo wychodziły zbyt pa sztuha- 
cku, Nia przoeżę, ża Nofoklesowski dyalog 
jest trudny, alo nie nadto trudny na siły 
naszych wamatarów. Natomiast wypada 
nam podnieść dcklnmacyę i grę p. Mir 
skiego w roli sturego sługi, któremu we- 
dług naszego mniemania należy się palma 
piorwszeństwa, następnie p. Kosmawskiej 
w roli Jokasty, które może nadto wzoro- 
walai się na p. Lüdowoj, wrcszeie p, Ioff- 
mana w roli Dyroqzynsza, ale tylko pod 
względom dyloyi, ha w grze przesudzał 
Niechuj mi punowia amatorowio daruji, 
że ich tak aurowo sądzę, tlo ezynię to ala 
togo, poniowuż jestem glęboka przekonu- 
ny, że moglihy bez porównanin lepiej grać 
i ponieważ tylko na ich grzo mogą wyka- 
mać błędy rożyseru, o którym z niewytło- 
marzonych dla mnie powodów glosz je- 
go przyjaciela, że jest niezrównanym kie- 
rownikiom seonieznym. 
Anilrzej Niemojewski. 


r= ФЕ 
MALARSTWO. 


Оһеу i нуго]. 


Y bea sztuka zagląda do nas rzadko. 


Warszawa nie nęci zagranicznych 
rzedsiębiorców i handlarzów: pu- 
iiczność nasza dopiero się nezy odwiedzać 
wystawy, alo kupowa obrazów i rzoźh jo- 
azeze zupołnie wie nmio. Tudzie zamożni 
potrafią u nas wyrzucuć setki i tysiące rm- 
bli na klejnoty, brylanty —- te zjawiska. 
szczątkowe epoki, w której rozwój umy- 
słowy naszych przodków odpowiadał mniej 
więcej abeenej kulturze Iloteniotów--leex 
zapłacić kilkadziesiąt, nia mówię już, kil- 
kaset rubli zu obraz -— to niepotrzebny 
„abytek, na który może sobie pozwolić 
tylko magnat." Że жаз takieh „magnatów, 
czyli, poprostu mówiąc, ludzi neywilizo- 
wanych mamy bardzo niawieln, więc... do- 
tąd duleko lepiej być u mas lichym jubilo- 
rem, niż wielkim artyst: 
tek? Zagranica, ]сА się U пав, 
to z ealym składem t, zw. w żargonie ur 
tystycznym „kiezów,* czyli tezy dro- 
bnych, o bardzo nędznej j artysty- 
cznej, bardzo nizkiej cenio, malowanych 
i wystawianych na sprzedaż, przystosowit- 
nych do gustu nawet warszawskich ne- 
hyweów. Ixndlarz, który obecnie wysta- 
wil w Salonzeh Zachęty cały tlum płócien 
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malurzów monachijskich i wiodeńskie i, 
mu nio sprowadza no 
nas przwdziwie cennych rzeczy, odpar! 
z чту szczerości 

— Proszę ряпа, pomimo licznie ойу +- 
їзбє] wystawę publiczności, pomirio 
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glbym go mie 
obrazów. А cóż konin 


tylko ze sprze 
w Warszawie? 

Macho? pogardliwie ręką. Widoczniu 
opinię mamy w Eoropie o tylo ustaloną, 
о ile malo dia nes ровер 

Więc i na obecną wystawę zagraniezni 
naloży patrzeć, jak na wędrowny sklepik 
obrazów. Ozlobą jej stanowią przepyszno 
kartony Pansingora, Malarz ten jest Py- 
tom i Snydorsom o duszy nowożytnoj. 1o: 
równywa niemal tamtym znajomości: 
form cinta і duszy zwierząt losnych, prze 
rasta ich jednak o cato dwa wioki poczn- 
ciem mutury. U famtyel zwierzę stunowi 
jadyną trość obrazów, pejang jest tylko 
tłom, luk pozbawionem charuktern i pra- 
wdy, 20 mógłby byd zastipiony йо 
deiporyą bez szkody dla dzieła. U Pausin 
gora zaś zwiorzętu sp uzupołnioniom kra- 
jobrazu i jesli nio „sztatażora” jedynie, 
to w każdym razio nie gó zapul- 
nie. Dzięki temu jego kartony si, to żyw- 
com z natury wyrwane kuwadki kniei, dy- 
ki luh hal górskich, przeniesione na pln- 
tno Inb pxpior. Rzeczy swojo rysujo оп 
węgłom, który w pulench jego nabiera 
wprost koloru, do tego stopniu wrażliwem 
jost oko Pausingora na rozklad i nątęże 
nio światel i cioni, Płótne, malowane ol 
пеші farbami, nstępują, stanowczo pierw= 
szeństwa rysunkom węglowym: sq оо jak 
gdyby przybrudzona w kolorze przez wę- 
giel i nieco jednostajno w tonie. 

Po za Pausingorom niewiele jost “zeczy 
prawdziwie ciekawych nn wystawio mii- 
grnmirznej. Милов mrtysci tej mitry, eo: 
Waltor Pirlo, tylko gorsze rzeczy przysłu- 
li. Firlogo „innocentis,“ popiersi* mic: 
brzydkiej dziowczynki и lilią w ręku, dosć 
mdłe, banalne i nawot nicimponujące tu- 
ehniką, i dziewczyn holenderska, kar- 
miąca ptaki, dobrzo narysowiam, looz je- 
dnostajnt w kolorze, nie dają znpołnie po- 
jecin mi o stopniu, uni o rodzaju jogo tu- 
lenta. 

Do najlepszych vzocay тойу pojzwžżo. 
Mamy tu bardzo ładną „Ciszę wieczorną” 
Splitgorhera, pełny nastroju, o doskonałej 
harmonii złotawyeh, joszozo ciepłych to- 
nów na szczytuch drzew i domn, oraz chlo- 
dnych — n dołu, kędy się juz толмо 
martwo cienie, zwiastuny zbliżającej się 
nocy; mamy „Późną jesień" Burgola. bar 
dzo dobrą w kolorze i bardzo powietrzny: 
mamy taki teelinicznie skończony „Zbiór 
aiana“ Bebleicha, drobinzg wykanany z mi- 
kroskopijni łością o szezogóły; mamy 
ładny i prawdziwy „Wiaczór pimowy" 
Duńczyka Andorsona-Lundhy i siabszy to- 
рол „Poranek zimowy,” аро za tom — og- 
ły szereg niczom. nieimponujących kraju- 
brazów i krajobrnzików, wymienionych 
jnz ta: Splitgorheru, Burgola i niewymie- 
nionych: Finka, Wengleina i in, 

Da rzoczy ciokawszyel należą: „U an- 
tykwarynsza* i „Chumik“ panny, czy pu- 
ni Wirth, zduje się? Niamki и pochodzeniu, 
leez przebywającoj stale w Anglii, gdzio 
pono sieszy się znacznym rozgłosem. Obie 
wspomniane jej rzyczy, od których tehnis 
jnkimś urelaiemom holendorskim, аң to- 
chnieznie bardzo dobro, wybornie ośwież 
опо, o przedziwnie wystudyowanym „ens 
tourago n* i martwej naturze. [ ezlowielew 
potrafi р, Wirth namalować, , doyodem 
czoga — joj „Ulomik.* Greka Jakopidest 
„W kqpioli,* przypominające znany gen- 
ре terakożową, „Yon dirty boy.* reklame 
pownej angielskiej fabryki mydła, mk 
bardzo dobry wyraz twarzy placzącego 
i krzyczącego dziocinika і dobrze nany80* 
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wani starnszkę; kolorystycznie jednak jest 
to rzecz słaba 

Wogóle cała ta wystawa zagraniczna 
imponować пат nie może niezem, chyba 
tu i"owdzie doskonalszą techniką. Nie 
w niśj niema świeżego, піс szczorze от, 
ginalnego, Lecz па zasadzie tego zbiorn 
obrazków nie należy jeszcze nrabiać sohio 
sądu a współczesnej sztuce niomiockiej. 
Są to odpadki tagorocznoj jakościowo 
dość lubogiej, wystawy urzędowej w mo- 
nachijakim Pałacu Szklanym, wystawy da- 
leko mniej ciekawoj, miż tamtejsza „sece- 
вуна ўпа znacznie ustępującej Wystawie 
sztuki niemieckiej w Dreźnie. Może kie- 
dys, gdy cywilizacyn glębiej nam w mózgi 
sięgnio, będziemy w stanie poznawać eztu- 
kę europejską u siebie w domu. „Błagam, 
niechiuj żywi nio tracą nadziei 
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Ci goście mogą nanczyć malarzy naszych 
szacnnka dla techniki — na to zgoda, du- 
| zę jednak mamy ño gorszą, mż ani, a 
może i lepszi, przez to — 20 własną. Pro- 
szę przejść tylko do innych pokojów Za- 
chęty, różnych ścian wyrywa się ona 
miojsęami do widza i nieraz w niego świe- 
gą aly nderza. Bylehy tylko to nie była 
bardzo. Пораи, bardzo modnie ubrana, 
i uperfumowana dusza Mordasewiaza. Ma- 
Jurz ton „wlazl” w eleganeyę i brnie w niej 
coraz głębiaj do tego stopnia, ża niedlugo 
za + wartość jego portretów starczy 
gorszy lub lopszy krój, większa lub mniej- 
sza dobroć matoryi odtwarzanych przez 
niego sukien. Staje się to w nim jnż wprost 
przerizającom 
Nic — duszy szukajmy gdzicindziej. Ma 


j 
І 
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) ją w wielkim stopnin mlody malarz, któ- 
rego ufozlo, lecz nio joszoza niewyrażają- 
ce studyw pojawiły się u nas po тай piorw- 
| szy przed paroma laty; jest to Alana 
) Tizobitski, Wystawił on toraz kilka mo- 
1 tywow % Florencyi, bardzo odezutych i do- 
| akomde oddunych. Олу to będzie „Plac 
- ignora,” skqpuny w mroku, w który 
wsjąkw żółto swiatlo latarni, czy płonący 
опсо frngmont ‚И przedmiość Floren- 
суі,“ czy жалка o doskonałej porspekty- 
wie ulięzka z „Duwnym pałacem cechu 
jedwubhików* — we wszystkiem олиб 2y- 
| сіе, wdę, пите. Tak szczęśliwie de- 
biutja na sconie sztuki zazwyczaj tylko 
prawdziwy talont. 

W tom, jak mala 
tograf — przedstawia naturę, odzwiercia- 
dla się dokladnie jago dusza; jast to twiar- 
dzenie nienowe 1 niewymagające chyba 
dawołów: dość porównać Ruysdnola z (AE 
de Lorrainem lubh Ronsseom, Boceklina 
z Milletem. A jośli to jost prawdą, to 
о Olelmońskim powiedzieć można, 20 gn- 
sndniczym tonem strun jego duszy jest 
melancholia. Oprócz jednego drgująeego 
bujnem wcsołem życiem i słońcem ohra- 
mn „Do kościoła” nie namalował, zdaje 
się, ani jednego pojzażu, z którogoby nie 
мінін bozgraniczna melancholia, Nawet 
przez taki utwór, jak wystawiony obacnie 
Pogoda,“ przowiju ona swą, szarą nić. Ba 
tu „Pogoda“ nie kąpie się w złotej fali 
słonecznoj, przeciwnie — słońca tu wcale 
nioma. Jest to jeden z tych dni letnich, 
kiedy nidbo cule przysłonięte jest pajęcza 
cienką gazą mgły, w powietrzu nie drgnie 
najciohsza fala wiotrzyku, в przez pola 
i łąki sunie jakaś bezbrzeźnie smętnu 
a zarazom kojąca cisza. Ta cisza włuśnia 
spadła па przepyszną calą w tęcza kwia- 
tów nbrnną Вухо, nad którą unosi się ptak, 
wypatrujący widocznie zdobyczy. Prze- 
atrzoń, powietrze, natura, jak to u Cheł- 
mońskiogo. 

Galy szereg krujobruzów wystawił w bo- 
cznyni snionie Zachęty Mielał Wywiór- 
ski. Są to przewużnia szkice, ledwie po- 
олоп „ua surowo,“ jeśli się tak wyrnzić 
można, bo farba w nich nio zdążyła pra- 
wie nigdzie jeszcze przetworzyć się w pra- 
wdziwą naturę. Chodziło w niel widocz- 


— artysta, nio to- 


nie artyście o chwytanie oddzielnych mo- 
mentów, nawet ezęści momentów, tu o ja- 
kis afekt światła, tn o jakis ton, tam o ja- 
Кай formę it. d. A we wszystkich tych 
surowych szkicach znać, ża malarz przy- 
тойс rozumie i że ona go prawdziwie zaj- 
muje; to też gdzieniegdzie, jakkolwiek też 
szklicowo, szczerze adtworzyć ją potrafi. 
Jest tam tonąea w śniegu chata. wiejska, 
obok której grzeje się widocznie stadko 
kur, bardzo dobra; od obrazn tego wieje 
mrozem. 
Michat Mutermileh. 
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POWIEŚCI. A, Niemojewski: „Promnitensz,* cate- 
ry nowele (94 str.), Borkowski. 

— К. Cbłędowśki: „Dwie wizyty w Anglii." Do- 
datek do бат, polak. 

— I de la Brete: „Mój wuj i mój proboszcz,” 
йот. А. Gallier. „Bibliot dzieł wybor.* 

HISTORYA. Sz, Askonazy: „Przymierze polsko- 
pruskie” (257 str.) Lwów, Tow. wydawnicze. 

POEZYE. W. Sterling: „Poczye* (107 atr.), Kra- 
— 

— В. Syrokomla: „Wybór pism,’ wyd. drobne 
(682 atr.), Gebethner i Woli. 


— J. Machar „Magdalana," przeł, А. Maki, 
(255 utr.), Głos. 
— Z. Dębie „Nose bezsenac* (185 atr) Sa 


dowski, 

— Danto: „Czyściec! przekł, Porębowieza, wyd, 
miniaturowe. Gebethner i Wolf. 

— Deotyma: „Uonitwy w dolinie Prądnika,“ bnóń 
dziejowa (128 str... Wilno, Zawadzki 

KRYTYKA. Е. Przewóski; „Krytyka liternoka wa 
Franogi,! t. 11 (214 str.) Lwów, Altenberg. 

WTYKA. W. Sheldon: puch etyczny,* przeł J, 
Potocki i W. Kozłowski (446 str.). Przegl filozof, 

ESTETYKA, J. Ruskin: „Wybór plam, I „Malar 
stwo i poezyn,ć Шот. A, Lange (111 atr.). W. Okręt. 

PAMIYTNIKI „Pamiętniki gun. АР 
z ozntów kampanii węglerskiej. „Bibl, datet wyb.” 

MEDYCYNA. М. Flenm: „Ciało ozłowiekn," wy- 
kłań pogladowy nnatomii, wyd. 11, 

— E, Blornacki: „Chatnbłówia t obecno zadnała 
dokarskie” (208 str.). Wyd. Przeglądu jilozof, 

FILOZOFIA, J. Payos: „Ksatnicenie woli,“ tom. 
J. Potocki. Wyd. 2 (278 utr.), @#фов. 

MONOGRAWIE. B. Koskowaki: „Finładya” (224 
аіл, Glos. 

KALENDARZE, „Strzocha rodzinna,” Кові. 

— „Kalendarz powszechny” 1, Paprockiego. 
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Pieśń żeglarzy. 


Рай się słońce, pali, 
Płoną blaski na fali, 
Złoci się bezgranicznie zielona marza toń. 
Obszar głuchy i niemy, 
W dal płyniemy, płyniemy. 
Złote słońce, ku tobie podnosimy skrańl 


Nasz śpiew, nasz śpiew 
Wytryska z płuc, jak krew. 
Wiatr go bierze na piersi i słońcu podrzuca. 
Słyszycie: tam na toni całej 
Tłumy fal odpowiedziały, 
А w rytm ma grają sennie srebrne morza płuca, 


Droga nasza daleka, 
Gdzieś tam Śmierć na nas czeka, 

Ној, daleko, dateko cel pragniony nam zbiegł! 
0d Вода, czy do Bogu, 
Kędyż wiedzie nas droga? 

Kędyż wyśniona wyspa, obiecany brzeg? 


Na dno, na dno, 
Gdzie hydry życia śpią, 

Na dna, olbrzymy młode, kowale świata kužżnil 
Niech kużdy skarb swój podźwignie, 
Dopóki krew nie stygnie. 

Dopóki mózg nie pęka, д gardlo nie blaźni! 


Już morze srebrnopienne 
Zamyka oczy кеппе — 

І krwawe blaski mdleją — i cisza schodzi już. 
Precz łódź! Niech w dal uchodzi! 
Popłyniem w świat bez łodzi — 

Na dno, żeglarzu młody, na dno, kochanku burzł 


Na dna, na dno, 
Gdzie burz orkany w 
Gdzie perły drzemią w cieniu koralowych drzaw. 
Tam poplyniem hez steru, bez kompasów-mewl 
Stamtąd паз». śpiew 
Wytryśnie z płue, јак krew! 


Władysław Sterling. 


O z 
АПШЕ Ж 


KONKURENCYA AMERYKAŃSKA 
NA RYNKU PRZEMYSŁOWYM 


H. 


in 
rykuńsku, będąca dotąd 


dagodnem uj- 
ściem dla towarów przomysłowych, staje 
się krajem, którago wywóz jest większy 
od przywozu 

Jak wspomnieliśmy, pierwszy wynosił 
w r. 1898/9 -— 388,67 milionów dolarów. 
Na sumę tę składają się rozmaito pozycye, 


najwiżniejszemi z nich в nustępując 
Wywóz stali i żelazu 93,12 mil, dolarów; 
w roku zaś poprzednim wywóz tylko 70,41 
mil, dol, а w porównaniu 1893/4, a яа- 
tem w ciągu lut pięciu, potroił się. War- 
tość wywożonych maszyn przedstawiała 
w т. 1898,99 — 18,72 mil. dol., w raku po- 
przedzującym — 13,34 mil. Jedną z wa- 
żniejszych ЕА zajmują tu lokomoty- 
wy, których wywieziono w r. 1897/98 — 
168, w 1898,09 — 517. Z tej liczby poszło 
до Rosyi 99 sztuk, da Japonii 69, do Chin 
61, do Meksyku 59, do Kanndy 50, do In- 
ду] wsehodniah 36, do Szwecyi i Norwegii 
28, do Brazylii 20, do Indyj zachodnich 14, 
do Afryki 11 i do Anglii 25. Jeeb to fakt 
niezmiernie znamionny: Stuny Zjodnoezo- 
по dostarczają, lokomotyw do klasycznega 
kraju wyrobu maszyn — Anglii| Hegemo- 
nia „królowej mórz* rzeczywiście zaczyna 
być mocno zagrożoną. Lecz nietylko wy- 
rób maszyn wzrasta. Stany Zjednoczona 
stają się bardzo niebezpiecznym współan- 
wodnikiem со do wyrobów żelaznych wa- 
gólo, jak świadozy przykład następujący: 
unstrtłska kolonia Victoria w rokn 1898 
roupisułu konkurs na relsy stalowe. Poda- 
no pięć ofort — Krupp z Niemiec, główny 
zakład Uurnagie Company w Anglii i dwie 
amerykańskie: najniżazą okazala się de- 
klsracya zakladu „Pensylwania and Ma- 
ryland Oompany.“ To współzawodnictwa 
Amoryki w dziedzinie wyrobów żelaznych 
nabiera szezególnej doniosłości, jeżeli zwa- 
żymy, że w oheenym okresie rozwoju prze- 
mysłowego, kiedy chodzi o zaszczepienie 
produkcyi kapitalistycznej w krajach za- 
morskich, w Obinach, Afryce, Australii, 
zapotrzebowanie żelaza i jego wyrobów 
przeważa na rynkn wszechświatowym. Во 
pierwszem zadaniom joat tam budowania 
dróg żelaznych. W Chinach cała polityla 
państw europejskich obraca się około nzy- 
Skania konecsyi na budowę kolei, któro 
mają dopiero otworzyć ten rynek olbrzymi 
dla puństw przemysłowych To samo w 
Maloj Алуї. W Afryce Ове Rhodes po- 
wziijł plan budowy olbrzymiej lai я Kup- 
sztadu do Kairu, to nie jest mrzonkęy by- 
najmniej, gdyż na terytorynm angiolskiem 
! roboty postępują już w szybkiem tempie. 


єл w PRAWDA. 


Kiedy koleje umożliwią dostęp do rozle- 
głyeh krain, które Enropojczycy dopiora 
osaczyli od strony wybrzeży morskich, 
rozpoczyna się tam produkcyń, powstają 
fabryki, przetwarzające dowozone mate- 
ryały surowo. Przedewszystkiom więc ra- 
dzi się tam silno zapotrzebowanie maszyn. 
Przypuszezać więc można, że popyt па žo- 
luzo i wytohy ж niogo wzrastać będzie 
przez cało dziesięciolecia. Dziś już prze- 
mysl żelazny zujmujo stanowisko dominu- 
jaco, tkacko-przędzalniczy zaś, który pa- 
nował w okresie najszybszego rozwoju 
przemyslowega Anglii, został usunięty na 
plan dragi, Т otóż mocarzom w toj dziedzi- 
nio produkcyi stają się Stany Zjednoczone. 

Na dowód niech posłużą cyfry następu- 
jace *): 

Żelaza 


rok 1878; rak 1808: 

ilość ton 0% М “, 
Anglia . 6881000 44,74 8601000 21,02 
Stany Zjed. 2,301,000 10,13 11,774,000 24,21 
Niemcy . 47,000 15.00 7,282,000 20,281 
Үтапвуа . 1,021,000 10,67 2534000 7,11 

"rar 

Anglia 1,063,000 36,14 10.33 
Stany Zjed. 782,100 3 31,02 
Niemcy . 91000 10, 23,90 
Ттацоуа 318,000 10,64 6,11 


A więc zarówno w produkoyi żolaza, jak 
stali Anglia musiała ustąpić piorwszeń- 
stwa  rzeczypospolitej _ amerykańskiej! 
Wprawdzie i inno krajo, jak Niemcy 
i Wrancya, natężyły swoją wytwórczosć 
w tej gałęzi (w Rosyi równiez widzimy ol- 
brzymi rozwój, gdyż w r. 1878 wyprodn- 
kowano żelaza 417,000 ton, w roku zaś 
1898 — 2,194,000), jednukżo produkcyn 
amorykańska wyprzedza. wszyntkia inno. 
Przytem rzeczoznawey twierdzą, żo wydaj- 
ność kopalń rudy żalnznej w Stanach Zjo- 
dnoczonych wprost nia ma granio. 

Nao dość tego: inne gałęzie wytwórczo- 
ści rozwijają się również я przerażają 
szybkością, Wożmy bawełnę: Stany Zjo- 
dnoczone były zawsze głównym dostuwcą 
surowej, locz pradukoya га} воан, walu- 
tok współzawodnietwa Anglii do r. 1870 
hyła bardzo nieznaczną; wszukże w ostn- 
tnich dwu dziesięciolociich stosunki zmie- 
nily się bardzo, о czem pouoznją, cyfry na- 
stępnjąjce: 

Wyprodukowano bawołny surowej ro- 


cznie; 
= osrosio 1871/80 2,070 milionów fuss 
A 188100 3154 (A 
n 180405 4096 4 
«roku 1896 3502 
1897 4,307 


Natomiuat, zapotrzebowanie tkanin krajo 
wych wynosiło: 


w okresie 1871,80 668 mil, funt, rocznie 


+ 188190 1,019 m 
= 180195 1,318 Р 

лу roku 1896 1311 я 
z 1807 1844 


То też wywóz tkanin bawelnianyeh wzad- 
sta niamal bez przerwy, wynosił bowiem: 
28,818,000 Jardów 


«+ ml 
# 102,670 000 


+ ш ито „ 
їн» 18030490, 
т 184,257,000 a 

+ lm 270,508,000 , 


Prawio połowa tego wywozu przypada na 
Chiny, reszta na Amerykę pobdniową 
i Amstrulię. W czasio zatem, kiedy prze- 
туз} tkucko-przędzulniczy Anglii, który 
niegdyś zalewał cały swiat swoimi perka- 
lami, walezy rozpaczliwie o byt, w Amc- 
ryco północnej rozwija się оп z bajeczną 


*) Dane czerpiemy z rozprawy kompetentnego 
znawcy przemyslu żelaznego, kierownika wielkich 
zakładów hutniczych w Ameryec, James M. Swonk, 
umiesztzonej w ostatniem sprawozdania „Geologi- 
cnl Departament.“ 


szybkością. I w tej dziadzinio Stany Zje- 
dnoczona z dostawcy materyalu surowogo 
przekształeily się na konkurenta przemy- 
słowego Europy. р 

Wybitne stanowisko zajmują też Stany 
Zjodnoczone w produkcyi naftowej. Jody- 
nym poważnym współziwodnikiom jest tn 
Козуп, któmm wytwarza surowej nafty 
prawie tyleż, lecz znaczna jej część zostaja 
anżyty, w formie surowaj da opalania ko- 
tłów itp. w Stanach Zjednoczonych zaś 
enla niemal ilość podlega dystylacyi. W r. 
1889 wywóz nafty oczyszczonej wynosił 
502 miliony galonów, w r. 1898 — 824 mi- 
hony, a wartość całego wywozu produk- 
tów tego rodzaju wzrosła z 49,9 milionów 
dolurów na 62,6 milionów, pomimo zna- 
cznego spadku вер. 

Poważne toż miejsce zajmuja produkcya 
wszelkich konserw mięsnych, wędlin, se- 
rów itd. Wywóz tych produktów przedsta- 
wiał w r. 1889 wartość 104,1 mil, dolarów, 
w 1897 — 187,1 milionów. 

Lecz i w takie gałęziach przemysłn, 
w których rzeczpospolita wmerykańska 
nio korzysta z obfitych bogactw natural- 
nych, postęp jest znaczny. Tak np. wyro- 
hów szklanych w r. 1888 przywieziono za 
7.8 milionów dolarów, «u wywioziono za 
882,000 dol., w roku zaś 1897 przywiezio- 
по za 5,5 mil, wywieziono za 1,2 milio- 
nów: papieru i wyrobów z papieru w roku 
1888 przywieziono za 54 mil, wywieziono 
zu 1.1 ml., w roku zaś 1897 przywieziono 
za 3,1 mil, wywieziono zn. 3,3 mil. 

Jednym z najważniejszych warnnków 
rozwojn produkcyi kapitulistycznoj jest u- 
lepszenio środków komunikacyjnych. Że 
w Stanach Zjednoczonych budowa dróg 
żelaznych postępuje szybko, o tom wiado- 
mo, Dla porownania podajemy kilka cyfr. 


Długość toru wynosila w kilometrach: 
1870 r, 1880г. 
= St jedn. 52,922 2084400 
Ан 50 32.907 
= Niemczech 10,575 45,860 
* Ronyi 10945 80057 


Хајарівахпіс) budowano tam nowo dro- 
gi żelazne w czasie od 1880 do 1894 roku; 
w т. 1882 wybudowano 11,560 mil am. to- 
ru, w 1537 — 12,878 mil am; w т. 1893 
uastnł niohywaly „collapse“: towarzystwa 
kolejowe  bankrutowały, akcyonarynszo 
stracili miliony, Wskutek tego w ostan- 
tnich latach budowa nowych dróg odhy wu- 
ła się w szeznplojszych rozmiarnch. W ro- 
ku 1505 wybudowano 1,519 mil, w 1896 — 
1,698 mil. Jednakże to przesilenia minęlo; 
zajęto się „nzdrowieniem* intoresn, bony 
i uk przeszły w ręce zasobnych kapita- 
listów i obecnie ruch spekulacyjny kwi- 
tnie znów w najlepsza: w r. [896 obrót 
„share'ami* (tj. akeyami) i bonami (lista- 
mi zustawnymi) towarzystw kolojowy 
па gieldzi ew-Yorkn wynosił 400 mi- 
lionów dolarów, w r. 1897 — 606 mil, 
w т. 1898—1,006 mal. W najbliższym więć 
czasie sieć kolejowa zostanie rozszerzoną 
olbrzymio, każda zaś nowa linia p A 
ma się do wciągnięcia w obrót kapital 
styczny nowego terytoryum. 

Z równą szylkością, rozwija się żegluga 
morska. Ilość ton, jakie mogą pomieścić 
statki żaglowe i parowe, wynosilu: w raku 
1870 — 4,247,000 w r. 1890 — 4,424,000, 
w 1807 — 4,780,000, a zatem w ostatnim, 
siedmioletnim okresie rozwojn przemysło” 
wego cyfra ta wzrosla szybciej, aniżeli 
w poprzedzającym, dwudziestoletnim, 

Patrząc na ton szybki rozwój przomysłu 
i handlu, sił produkcyjnych i sprawności 
konkurencyjnej, zadajsmy sobie pytani 
jakio skntki w ustosunkownniu polity 
nom, ekonomieznem i apołeeznem świata 
musi zu sobą pociągnąć te coraz groźniej- 
sza konkurtncyn rzeczypospolitej amery- 
kuiskiej? Сау nie nastąpi dla przemysłu 
Europy to, со nastąpiła dla jej rolnietwu? 
Olecnie ruch przemysłowy i handlowy 


państw europejskich jest znowu „en vo- 


поч; od 1895 r. mniej więcej panujo ойу: 
wianie ekonomiczne prawie niebywale 
i dlatego takie wróżby niełatwo znajdują 
wiarę. Lecz pamiętać nuloży, że Бигор 
zachodnia nio z własnych sil zdołulu josz- 
cze zmódz przesilenie ekonomiczne, Oz 
wienie to nastąpiła po czę: z pawodu 
otwarcia nawych znacznych rynków zby- 
tn w Ohinuch, Japonii, Afryce poludnia- 
waj, po częśri zostało wywohmo popytem 
na wytwory przemyslu wskutek tego, ża 
Ro i Amoryka północna, rozwijająa 
u siebie przemysł i bndując drogi żelazin 
chwilowo wystąpiły zo zwiększonym po- 
pytem na wytwary zachodnio-onropajskiw. 
Ten zwiększony popyt wszałżo nio moża 
być stalym, skoro to ostatnie kraje, bedi- 
co dziś odbioreami, mają zamiar jntro z0- 
stać wspólzawadnikami na rynku wszech- 
światowym. Stany Zjednoczono zaś sq kon- 
kurcntem groźnym, ponieważ rozwój ich 
okonomiczny odbywa się z tak wielką 
szybkością, wskutek bogactw przyrodza- 
nych, oraz wskutek tego, że kruj ton, jak- 
kolwiek byl dotąd przeważnie rolniczym, 
miał wszukże tę wytw. 6 rolniezą a- 
party na podstawach kapitalistycznych, «o 
powodujo ogromną latwośó zastosowaniu 
się do nowych warunków. Odpowiod: 
nam możo, że te obawy sq płonna, gdy 
Stany Zjednoczone samo muszą, przecli 
dzić oykla poryodyczne rozkwitu i ju 
w produkceyi, co jost prawom nieodmien- 
nem kupitalizmu; że ро obecnym okresia 
rozwoju niechybnie nastąpi wkrótce prze- 
łom. Ostatnia nwagu jest bozwarnnkowo 
słuszna, jednakze dotąd przebieg był taki, 
20 przosiłonia w Stanach Zjednoczonych 
zawsze przybierały formę ostrą, gwnłto- 
wng, lecz były krótkotrwała. „eat to zro- 
zumiałe w kraju, w którym istniojo josz- 
сле taka możność rozrostu kapitalistycz- 
nogo, każda przesilenie jest tylko srod- 
kiem usunięcia przoszkód dla dalszego roz- 
woju, któro wnet wystąpi z, nową siłą. 
Używając przonośni, powiodziolibyśmy, za 
Поліп akonomiezno w Ntanach јот 
(ngezonych mozna porównać do burzy 
podzwrotnikowej, strasznej swi sal, msz- 
ozącą, locz po której życio nabiorw nowych 
sił; w starej zas Hurapio przesilenia owa 
przybierają formę de а diugotrwalego, 
który жт znsiewy tak, że krńtkie prze- 
blyski słońca sprawiają ulge, looz wia mo- 
an ratunku. Istniejo tody obawa, że pray- 
salo kryzysy, powadajne bak odmionno 
w Amoryco i торї skutki, rozbiją w 
gruzy віш Europe kapitalistyczny. Czy 
wtedy goninsz ludow onropejskieh będzie 
dosyć potężnym, aby z gruzów tych wznieść 
gmach nowy 


Dr. J. В. Marchlewski. 
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Lublin. Zarząd miasta Lublina stara się u 
władz о podwyżkę płac 27 urzędników magi- 
stratu o ogólną sumę 3,830 rb. Etat ten ustano- 
wiono w r. 1880, ud tego jedual czasu ceny 
mieszkań i artykułów spożywczych poszły w gór 
rę, zwiększyła się także praca urzędników i do- 
chody miasta, A mianowicie wynosiły: Wr. 1880 
kapitał miejski zapasowy 31,595 rb , kapituł m. 

алпу 48,470 rb, dochody miejskie 65,043 
rh. W т. 1880 ludności stałej było 26,559, nie- 
stalej 6,227, nieruchomości zaś 627. W r. 1898 


nieruchomości 1,05 

Ківісе Kasa przemysłowców kieleckich, zga- 
dnie z okóluikiem kancelaryi kredztowej mini- 
steryum вагт, zamieniona będzie na Towarzy- 
stwo wzajemnego kredytu. Obok tej instytucyi 
powstanie w Kielcach także Каза oszezędnościo- 


wo-pozyczkowa, Zadaniem pierwszego będą 


większe operacye bankowe, zadaniem drugiej — 


PRAWDA. 
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gromadzenie drobnych oszczędności i udzielanie 
kredytn drobnego w wysokości do 300 rubli. 
| Głaz. kiel. wzywa gospodarzy, aby służbę swo- 
ją, zachęcali do oszczędności i do składania za- 
oszczędzoncgo grosza w nowej kasie 
Petersbnrg. Senat rozstrzygnął sprawę ban- 
Кіста warszawskiego, Rothmihla a napisy na 
szyldzie. Policya żądała, ażeby właściciel kan- 
toru bankierskiego zmienił na nim napis „M. 
Rothmubl,* tj. umieścił całe imię swoje i ojca. 
Gdy jodnnk odmówił, policya zdjęła szyld wcze- 
snym rankiem bez wiedzy właściciela, którego 
„oddnła pod sąd. Sędzia pokoju skazał p. R. na 
grzywny, a zjazd m, Warszawy w drodze kasa- 
сујпеј uchylił ten wyrok i przekazał sprawę in- 
nemu sędziemu, który uznał żądanie policyi za 
hczzasadne i uniewinnił oskarżonego. Policya 
znapolowała do zjazdu, który uchylił wyrok sę- 
dziego # skazał p. R. na grzywny. Obrońca o- 
skarżonego, adwokat Kijeński, odwołał się do 
senatu i padał następujące motywy: 1) Prawo 
2 d, 93 kwietnia 1893 r., na które powołała się 
policyn, wzbrania Żydom używania innych imion, 
niżeli to, które zapisano w aktach urodzenia, 
1сса zgoła nie wzbrania pisać jednej litery imie- 
nia, skoro niema potrzeby pisać całego. 2) Roth- 
mühl, jak widać z dokumentów sprawy, posiada 
| od r. 1883 wyjednaną prawnie, wedle obowią- 
| zających w Król, Polsk. ustaw, firmę handlową, 
| „M. Rothmühl.“ Firma handlowa czyli ściślej 
| mówiąc, nazwisko handlowe jej 
| (фота commercial, Handelsnalme) we wszyst- 
kich państwach (пр. „Allgemeines Deutsches 
andelsbuch,* a rt. 15) cieszy się opieką prawa 
| jako szczególna wartość, jako własność danej, 
asohy, przechydząca z rąk do rąk, z pokolenia 
ja pokolenie, stanowiąca przedmiot sprzedaży, 
spndku itp. Założenie firmy pociąga. wreszcie za 
aba społnienie formalności prawupch. Dlatego 
każda firma ma zasadę spodziewać się opieki 
i obrony przed wszelkiemi uroszezeninmi, która 
mogą ją na szwank narazić, Tymczasem rozpo- 
dzenie policyi, aby zamiast „M, Жоби“ 
sano imię i nazwisko ojen i właściciela firmy, 
cisle mówiąc, skasowaniem firmy, czył, 
j. słowy, zniszczeniem własności prywatnej. 
Prawo z d. 23 kwietnia 1808 v., gdyby ja 
nwot literalnie, w mys? rozporządzenia policyi, 
одра było rozumieć, nie znajduje znstosowa- 
w Królestwie Polskiem, ponieważ trość r 
tzonego prawn weszła do ТХ tomu „Zbioru 
aw“ 1808 r, jako uwaga B-cin do art. 954. 
Niezależnie ad tych względów, prawo z d. 23 
kwietnia wyznacza za niestosowania się do u- 
micszezonego w niem przepisu kurg z art, 1416 
czyli że o winie Rothmüha magy o- 
zekać sądy ogólne, w żadnym zaś razie sądo- 
wnictwo pokojowe. 5) Nigdzie w przepisach pra- 
va niema wskazówk, eo  miunow: ma być 
abowiqzkowo treścią iszyldu zakladów handlo- 
wych, policya zatem nio posiada zasady prawnej 
do wymagania, абу kupiec te lub inne szczegó- 
umieszczał na swym szyldzie. Kompatency: 
policyi co do szyltów ogranicza się prze- 
itrzeganiem, aby szyldy nie zograźały niebczpie-. 
eństwem upadku, aby treść ich nie była gor- 
| влас, aby wreszcie nie wprowadzały w Шай 
publiczności mylnem określeniem zakładu han- 
охоро, któremu stnzą. Taka, u nie inna kom- 
 petencya policyi wypływa я przepisów Ш tomu 
„Zbiorn prow“ anałogieznie z art 41 ustawy 
ienzurałnej, 7 przepisami nstawy co do oplat 
andlowych, wreszcie art. 285 i 286 nstawy 
zapobieganin przestępstwom (t. XIV „Zbioru 
praw“). 7) W wyroku u, przy uzasadnia- 
iu prawnej podstawy rozporządzenia policyj- 
nego, podano toż takie motywy, które nie mogą 
Się ostać, Tak пр. wyrok uzasadnia słuszność 
dania polici co йо umieszczenia na szyldzie 
едо imienia Rothmabla uwagą taką: „pierw- 
a litera innienia nie daje publiczności pojęcia, 
ma do czynienia х. żydem, czy z chrześcia- 
ninem; żyd może umyślnie ukrywa żydowskie 
pochodzenie firmy, co nie byłoby pożądane ze 
ględow porządku społecznego.* Podobne mo- 
tywy nie godzą się z powngy wyroku i stoją 
ү sprzeczności z zasadniczymi przepisami praw 
Mu, Niezależnie od tego wyrok zjazdu niepra- 
lowo objaśnia znaczenie „firmy,“ stawiając 
mleżności od rozporządzeń policyjnych, 
uznał te wszystkie motywy za słuszne 


i sprawę powyższą mmorzył, bez odsyłania jej 
du ponownego rozstrzygawia przez zjazd, 


Ў KRONIKA. [= 


Wiadomości społeczne. Pracownicy zarządu ko- 
Jei Dąbrowskiej postanowili utworzyć stypendyum 
Ala niezamożnepo utznia gimiazyum radomskiego, 
syna pracownika tej kolei. 

— W Potersburgu, jak donosi Syn ot, powstaje 
Towarzystwo, mające па celu popieranie materyal- 
ne osób, pracujących nad hadaniem bytn plemion 
obcych zamieńzkujących kresy wschodnie państwa, 


— Р, Daniel Овігін ofiarował Akademii francu- 
skiej kapitał, dający 32,000 fr. rocznej renty, ne n- 
tworzenie fundzeyi, od którego procenty będą со 
trzy lata wypłacane w sumie 100,000 fr. „za nej- 
bardziej godny uwagi wynalazek lub dzieło z osta- 
tniego trzechlecia w dziedzinie manki, literatury, 
sztuki, przemysłu, słowem, ze wszystkich gnłęzi 
działalności ludzkiej, służących dobro publiczne- 
ши.“ Ofarodawcń polecił wezględniać szczególnie 
„wiedzę ebirargiczna 1 wogóle lekarską, która dą- 
ду do lngodzemia cierpień. W zwykłych waron- 
kaoh pierwszeństwo do nagrody ma Francuz: ježe- 
lijednak przyznanie nagrody przypadnie w roku 
wystawy powazućlnej w Paryżn, ёо fundacya тв 
przybierać charakter międzynarodowy, czyli że 
o nagrodę wapółubiegać się mogą kandydaci 
wszyntkich narodowości. 


— Dzienniki petersburskie powtarznja za Sudeb, 
gaz, unstępujące rozporządzenie na kn kraju 
pałudniawo-zachodniegu. „Wobee poważnych tru- 
пой, jakie nastręcza władzom administracyjnym 
koniocznońć ukrócenia piuporządków agrarnych 
włodelańskieh i wobec wysokości grzywion. na ja- 
kie mógą być w tukieh wypadkach skazywani wło- 
ścianie, paw uaezolork kraju ишлов} za rzesz dio- 
zbędny prosić właścicieli ziemskieh, nżuby woja- 
mf rozporządzeniami. skierowanomi ku pogwnłee- 
зип słusznych praw grautowych włościan. nie па, 
stręczali Беи potrzeby powudu do nieporządków.* 


— W Petersburgu powstał „komitet Hnlaudzki». 
celem wystematyzowania i wyjaśnienia prawo- 
dawatwa Таталу, Do komitaln wchodzą przed- 
stawivielo wszystkich ministergów i wyższych in- 
stytueyj pahatwowych, araz jedon złonek z тле 
miuuta Wislandyi Zadnniem komitetn będzie tuż 
udzielanie wyjnónień w sprawach spornych na tlo 
ustawodawstw fulandzkiego. 

Szkoły. We wszystkich szkołach miulstorynm o- 
światy, przy których są wnrsztaty rzemieślnicze, 
mają być ntworzone muzea rzemiosł, wykładanych 
w szkole, 

— Peterb. Wied. zapowiadają. iż programy azkół 
technicznych kolejowysh będą znacznie rozszerzo- 
mo, termiu zad nauki powiększony. 

— Włońciciel ziemski gab. Kijowskiej, Narwojsz, 
zapisał w testamoucie 150,000 rb. na urządzenie 
w m. Złotopolu, w pow. Czehryiskim, szkoły rol- 
niczo-gospodnrozej wraz z pensyonatem Ale uoz- 
wa с 

— Ministerym oświaty, jak donoszą Biri, Wird., 
arzekło, że osoby, wstępujące do szkól techuluz- 
nych średnich, po ukończenia knrsn szkoły proie- 
syonalnej typu niższego, powinny zdawać wgzamia 
ze wszystkich przedmiotów w zakresie kursu 5 
klas szkół realnych, nie wyłączając języków no- 
wożytnych i hlstoryi nataralnej. 


Prasa. Z uwagi, że dziennik Siewiernyj Kurjer od 
początku wydawnictwa przybraż szkodliwy krem- 
пек, кійку najmocniej wyrnził się w artykułneh 
„Komplikneya życia i „Kto starszy?“, zamfeszoza- 
nych w ur. 1 i 21, znrządznjący winistesynm spraw 
wewnętrznych postanowił gat mu pierwsze ostrze- 
ipw» 

Wystawy i zjazdy. W kwietniu r. p. odbedzie się 
w Konci na Krecie wystawa międzynarodowa pod 
protektoratem księcia Jerzego greckiego. oliejmn= 
jaca wszystkie dzinły przemysłu. handlu, gospo- 
darstwa rolnego, środków spożywczych. sztuki, 
unuk itp. 

— Mioistezynm rolnictwa przeznaczyło kilka me- 
dalów втайгпуеһ na wystawę rybacką w Warazn- 
-ь 


Ргтетуг}! handel. W ministerynm skarbu opra- 
cowano szereg środków, mających zapobiegać roz- 
powszeohnianiu w państwie rosyjskiem sachnryny, 
używanej zamiast enkru do słodzenia produktów 
spożywezych, Co do przywozu z zagranicy i sprze- 
dnży w państwie, postanowiono stosować przepisy 
а środkach silnie działających. Za użycie snchary- 
ny do produktów spożywęzych i trunków stosowa 
na będzie kara więzienia od trzech miesięcy łub 
grzywna 300 rb. Również ustanowiony być ma ści- 
sły dozór nad wyrobem Sacharyny. 

— Wedlug nowego projektu ustawy stemplowej, 
na telegramy osób prywatnych, wysyłana do in- 
atytacyj rządowych, będze nałożona opłata ро 50 
kop. od depeszy. 

— Zatwierdzono nstawę Towarzystwa pożycz- 
kowo-oszezędnościowogo w Kole. 

— Mieszkańcy zagłębia dąbrowskiego starali 
się o pozwoloniu na kasę Towarzystwa oszeządno- 
ściowo - pożyczkowego w pow. Rędzióskim z ogni- 
skiem zarządn w Rędzinic. Ministerynm zgadza się 
па zatwierdzenie каву, leca tylko dla Będzina, 
Największa pożyczka może być wydawana weze- 
stnikowi do szeńciorazowej wysokości wkładn obo- 
wiązującego, tJ. йо 600 zb. Dywidenda зай od u- 
działa nie powinna przewyżazać 8% w stosunku 
rocznym, 


— W celu stopniowego przygotowania do wprowa- 
dzenin systemu metrycznego miar i wag, ministe- 
Tynm skarbu postanowiło przedsięwziać «nereg 
środków, z których najważniejszym jest zaznaja- 
mianie lndnośoi z systemem metrycznym drogą sze- 
rzenia różnego rodzajn tablic porównawczych z po- 
glądowem przedstawieniem miar metrycznych w pů- 
równaniu z rosyjskiemi, z obliczeniem miar rosyj- 
skich w metrycznych i odwrotnie, zę wskazówkami 
со do cen towarów w przejńcin od nrszynów i fun- 
tów do metrów, kilogramów itp. 

Katastrofy. Z New-Yorku donoszą, iż w kopalni 
Garbonndo рай Такога wybuchły gazy. Zgluęło 60 
górników. 3 

— Z Ban-Remo telegrafują, iż w Tanelu koto 
Alhengi zotkogły się dwn pociągi. Wiele osób za- 
hityeh 1 raoionych, 

Zmarli. Antoni Kataki, w gub. Niższo-nowogrodz- 
kiej, sedztwy kompozytor | wirtuoz, 

— Stnulstaw Thalgriiu, w Warszawie. Wybitny 
wiołonezolista teatru warszawskiego. Zoała go pu- 
bliczuość warszawska, jako solistę z koncertów. 

— Jnn Хашке = Nakęski w Londynie, od lat 5 
adjunkt wydziału słowinaskiego w bibliotece Bri- 
tisch- Museum 


эў Odpowiedz! Redakcyl. 
ала shi 


Panu А. D Айгөв Olmielowskiego: Zakopane. 

Рави X. Y. Była to praca. ciężkn, więc nie mogła 
być dokonana szybko. Obecnie jest już prawie 
skończoną i sprawozdnnie z konkursu ogłosimy 
w pierwszych dniach stycznia. 

Panu K, St. w Fodzi. Trudno nam odpowiodzioć 
na pierwsze pytanie Pańskie, gdyż nie uważamy 
zu właściwe, noby dzieci już od 8 roku życia n- 
олуу sie systematycznie gramatyki 1 hisłoryt. Bą- 
літу, ża należałoby tę папке odroczyć, Jeżeli 
wszakże ma ona odbywnć się koniceznie, radzimy: 
A. G. Boma: „Jak mówić pa polsku*ć, а bistoryg 
Ohaviszuwskiego Inb Апотуса. Co do drugiego py- 
tania — żańne. 

Prentmeralorce, Droga ta nie wydaje nam się 
dobra, gdyż: 1) sprawa mogłaby być przedstawiona, 
tylko w ogłoszeniach, a 2) bez koniceznej dla po- 
żądan$go wyniku jasności. Daleko lepszem hyło- 
hy: zagrozić oszustowi skargą, а gdyby nie poskat- 
kowało, wnieść ją do jego wladzy kolejowej 1 do 
prokuratora w Radomin. 

W. F. Ва to utwory dość słabe, a przekład chro- 
powaty. 

Hace, Uwzględniając naweot, žo jest to pierwszy 
utwór Pnński, musimy mu odmówić wszolkie] war- 
lm 

Pani Nuk. w Przemyślu. © Asnykn w swoim cza- 
sie pisalińny. Rękopis zachowajemy do zwsotn. 
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PRAWDA. 
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Do nabycia we wszystkich księgar- 
„| 


(EL 1 ZADANIA 


wychowawcze 


4 KAKPOWICZA 


Gree rh I tę. © 


XAŻNY PRENUMFRATOR 
„Tygodnika к= 
== jllgstrowanego” 


otrzyma baz żadnej dopłaty 
co miesiąc tom 


Dzieł H. Sienkiewicza 
czyli rocz: 12 tomow- 
Pronumorata „ Gra illustrowane- 

о" wraz z dodatkiem powieściowym 
w urkuszach i I2-tu (ошаш! dzieł Н, 
Sionkiewicza w; rszawie: 
rocznie 


atm жь 


WYDAWNICTWA 

Księgarni E. Wende i S-ka, 
w Warszawie. 

Demolins E. Маме wychowanie, przeł. 

т fraoo. J. WŁ. Dawid Тә К 

Knchnrzuwaki T : Z dziejów techniki 

тр. 


Amborski J.: Zbiorek prawidel wyma- 
wianiu języka irancuskiego 20 К. 


Nowourządzony 
zakład fotograficzny 
ье W, TWARDZIGKI 


przenicsiony z Niocałoj 12 
na Nawy Świat 46. 


Soror FOTY 


POEZYE 
Władysława Sterlinga 


SRRYA I-sza, wyszły 2 druku. 


Do nubycia w księgarniach. 


Gerharta Hauptmanna: 
Dzwon Zatopiony — 75 kop. 
Hanusin (na wyczerpania) — 60 kop. 
| Woźnica Henszel — 60 kop. 
Kolega Crampton — 60. 


Maurycego Masterlincka: 
Księżniczka Malena — 75 kop. 


Johna Ruskina: 
Malarstwo і Poszya — 5 0 kop. 


Wydawnictwo Władysława Okreta. 


H. Riegel зеки: Н, Olawski 


Księgarnia i Skład obrazów 
w Warszawie, Mazowiecka nr. 6, 
polewa następująca dzieła nankowo: 
Gmilemiu A.: Sily przyrody. Popularny 
wykład fizyki. Wytworne dzieło 1200 
atr. tuży format, 625 drzeworytów, 
18 tahlio kolor 1 ozarue. Zamiaat 7,40 
Re. 3.50 
Geografia popularna т rycin. i mapami, 
2 tomy TÓW Atr. Zam. 7,95 Rs. 3. 
Mały Brehm, Zycie i abyczaje zwlerząt, 
960 Agur na 24 tabl. kolor. Ra. 2,50 
z oprawa na. 


' | Hayek G. Аһав 20010911, bataniki I min 


ralogi ма 120 tublicauh in folio z tek- 
stem, W ozdolmej czerwonej opre- 
wie, апата Ru, 16.— 


Podręczniki da nauki języków akoych 
ewo- 


Ша samaukòw motody Dr. H 
go Jązyk iranouski 150, Język 
miocki Ra. 1. 


z oprawa 
Młoda gosposia. Tom I. Poradnik ku 
aharski 1 kuohnin dla chorych, 860 st., 
w oprnwie Re. 150. Tom IL 0 
вй, kanfitury, 360 str. цв, 1. 
Powiańcl M ntepin'a: Podpalaczka (Roz- 
nosiolelka chleba) | Walka a miliony. 
46 zeszytów po 15 kop, 
Margrabina Pompadour, czyli Ludwik XV 
I dwór jego, Powieść historyoznn har- 
dzo zajmająca. 40 zeszył. ро 10 kop. 


Katalog szczególawy bezpłatnie. 


Nakludem Prze glądu Filozoficznego wyszlo dzieło: 


W. L. Sheldona v+ 


1. Znaczenie Rnchn Ftycznogo. 

1. Go znaczy być religijnym din idea 
A. Obowiązek zo stauawiska t 
А, Jak znchowywać nię powinni 
Б. Jakie znaczenie nadają wyr 
6. Okrystux „etyuzny.” 

7. Spuńcizna stoików ula ludz 
9, Czy wzniosłe postopuw 

9. Znaozunio росяуі dla t 
10. Metody duchowe kuzta 
11. Madżeńntwa w 
12. 
13. 
14. 
16 
16. 


у 


tórzy 
ia sichi 
wogo ide 


. Prawo i Rząd; dlae 
„ Ideały społeczne oeng лей znaczen 
Б. Trudność 
Na jakiej podstawie može etyka u 


Cena rb. 


. Rodzina, Czy może vtyka udoskon: 


Rueh Etyczay. 


liaty utycznogo? 


о, kto czyni zeń religią swoją. 


stowunkndo wierzeń roligijnych innych? 


owi „Вр“ ludzie rozmaitych zapatrywań? 


i dzisiejszych. 
ragnowi w prz 


oin najwiękuzo szozęieie? 
„żyć зт dnem." 


praga 
е, 
ali; 


пи, 
Ją lub zastąpić опет innem? 


ego pawlunikmy szaniwać Је? 


ie dla idealisty utycznego. 


Та idenlisty obrauja stronnictwa w kwektyach bieżących 


sprawiedliwić własność prywatna? 


2 kan 50. 


WARSZAWA 


NOWOSZIELNA 51 


BIURO BANK 


„Gazety Losawań,* 


Krakowskie - IHrzedmioście, 


OWE 


Premiowy ch. 


Kupna i sprzedaż papierów 
publieznych, monet i bankno- 
tów. — Asokuracya Pożyczek | 


Codziennie od 9-ej гапо do 7-ej wiaczaram. 


FEC za: 


ве w'y зо жа й 4-7 


Wiktor Hugo: 
NEDAN Icy 


10 tomáw hroszurowanych I rb. 80 k., w ozdobnej oprawie 2 rh. 50 k.,z prae- 
syłką о 20 kop. drożej. 

Do nabycia we wszystkich kalęgarniaeh, Nakład kstęgarni S. Rukowla- 
ekiega, Marszałkowska 100, która równioż wysyła na prowineyę wszelki 
ksiażki i nuty po cenach katalogowych oraz przyjmuje prenumerń:q pism po 
спасі redakcyjnych, tak zn gotówkę, Jak i za zaliczeniem pocztowom. 


Wydawnictwa „Prawdy * 


Ekonomia polityczna według naj- 
znakomitszych badaczów nie- 
mieckieh nłożona — ra. 3. 

L. Liard. Logika, tłom. K. Le- 
wald — re. 1. 

А. Espinas, Spałeczeństwa zwie- 
rggoe wraz 2 dodatkiem ogól- 
nych dzlejów socyołogi)— ra. A. 

Uwaga. Wnzystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywać mozg za połowę oeny. 

L.H. Morgan. Bpołerzaństwa pler- 
wotne, czyl! badaniu kolei ludz- 
kiego postępn ad dzikości przez 
harbarzyńatwo do oywilizacy|, 
przeklad A, Bąkowskie| гв. 3. 

Hurley —Rosenthal, Zasady flzya 

logii — ra. 2. 

В. Pornett Literatura porów 
DAWOZB гв, ?. 

J. barni 1 A, Krzyżanowski 
osonnicy тау! (w oprawie 


Dr, Azam. Oharakter w zdrówin 
4 w ohorobia — kop. 40. 

N. Firoshand, Byron w orywkach, 
kop. kli, 

K. Lewald, Hłatorya ХІХ w., od 
r. 1800—1888 — ra. 3. h 3U. 
M. Mignet, Hlstorya Rewolucył 

ranoóaskiej, tomów dwa —ra. 2, 

Dr Med.L. Wolberg. Payot ologia 
Aslecka — ra, 2. Egzemplarze 
uprawna о 20 kop. droio , 

J. Brandes, Główne prądy litera- 
tmry ХІХ w., tomów cztery, (1. 
К. Lawald — ra, fi 

Enoyklopedya dla dziect (ilustro- 

юла 21 пу rael k, 50 

м oprawa 3,20 kop, 


drożej, 

Ое. F Dallemagne. Ozłowi К zwy- 
redntały — ув. 2, m 

A. Mnksimow, Bybarya 1 ciężkia 


Mę 


roboty, от. Z. Fiat slewiom, 
Część I Nieszozęśliwi — ra. 1. 
kop. 20. 

Częńkó TI 
ra. 1 К. 20, 


Na koszta przesyłki do każdego rubla naleły 
dalączyń kop. 16. 


Prof. R. Fulkenberg. Ristorya f- 
lozofńi nowożytnej, w przekła- 
dzie W. М, Kuzłowskiego—ra. 2 | 
kop. 40. 


Winni i naka żoni 


PROSPEKT NA RÓK 1900. 4 


„GAZETA POLSKA, 


PISMO CODZIENNE 
COOZIEÑ GAZETA. z Tygodniowym Dodatkiem Ksią комут. 
Co tydzień książka. 


Wychodzi w. Warszawte 


COROCZNIE 52 tomy. przy wspóloracowniciwia dobovo thsi | 
pisarskich, 
Cadzień Fejleton (nauka, sztuka, literatura, sprawy ' >, 7 
społeczno), | ‚ Bezpłatny | 


200 korespondentów w ktuju i zt granici, 


Telegramy od koresponduntów własnych i od Agen  Gorocznie| 
oyi. 15 

Dział handlowo - ekanomiczny. KO TOMY 

Odpowiedzi prenumeratorom na wszelkie zapytania, DARMO. 

Każdy pronumorutor Gazety Polskie] otrzymuje jn- 


ko bezplatny do niej dodatok: ( Dodatek. 


co tydzień książkę. wys 


corocznie 52 tomy książek bezplatnie, 
W roku 1900 wyjdą, w dodatkach dzieła 
Henryku hr. Rzewuslciego, К. Chłędowskiego, А. Dr jasóńslsieg, 
A. Gruszeckiego, W. Kosiakiewicza, Wal. Łozińslciego, Ostot, Wł 
Reymonta, St. M, Roguskiego, St. Iwanickiego, W. "Hugo, Walter 
Skoltu, Goethego i wiol innych pisarzy. 
W wyborze dzieł do dodatków bezpłatnych Gazety Polskiej 
biorą udział pp.: 
Zygmunt Gloger, К. Kaszewski i Ign. Matuszewski. 


СЕМА „GAZETY POLSKIEJ" wraz z Bęzpłatnym Dodatkiem Tegodniowym: 
W Warszawie: Rocznie 9.60; półrocznie 4.80; kwartałnio 2,40; m evięcznie Кор, 
80. Z odnoszeniem do domów. 

Z przesylką pacztową: Rocznie rb. 12; półrocznie rh, 6. Kwertalnia rb, 8. 
Redaktor i wydawca Fan Gadomski. 

Adres: Warszawa, Warecka 14. 


— 


Qprocentowar.e kapitałów. 

41/40/ na ka ‘de żądanie, _ 

5 do 69/0 zn terminawem WJ- 
powied. niem. 


Przekazy na Królestwo, Cesar- 
| stwo, zagranicę i miejscowości 
lecznicze, — Zaliczenia па pa- 
Dyskonto. 


| piery publiczne. 
Inkaso. 


EE OOOO 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


Nosroaeno Ценвурою. Варшапа, З Декибря 1888 r. 


Druk К. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecki 


